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Walka z angielszczyzną. 


Lwów 9. stycznia. 

Do znaczenia pierwszorzędnej sprawy między- 
narodowej w Europie urosła afera sir Moriera, o- 
becnego ambasadora angielskiego przy dworze pe- 
tersburskim. Dotychczasowy przebieg i obecny stan 
sprawy znany jest naszym czytelnikom. Staraliśmy 
się na podstawie relacyj pism niemieckich w Ber- 
linie i w Kolouji, tudzież na podstawie pism an- 
gielskich w Londynie utrzymywać naszych czytel- 
ników w wiadomości o każdochwilowej fazie spra- 
wy, która dzisiaj tak kolosalne przykrała rozmiary. 
Od kogo jenerał Bazaine dowiedział się o ruchach 
armji niemieckiej ? —; oto pytanie, które tak gwnł- 
towną wywołało dyskusję, które obecnie tak głę- 
boko porusza umysły, że gotowe na tem ucierpieć 
dobre, a w każdym razie znośne przynajmniej sto- 
sunki między Wielką Brytanją a Niemcami. 

Na pytanie to istnieją teraz dwie odpowiedzi. 
Organa niemieckie, a w szczególności Kölnische 
Zeitung, stojąca jak wiadomo w stosunkach z rzą- 
dem niemieckim i kaneelarją kanelerską w Berli- 
nie, odpowiada na to py tanie, że wiadomość o mar- 
szu armji niemieckiej doszła do Bazaina za po- 
średnictwem reprezentanta angielskiego w Darm- 
Sztacie — którym wówczas był sir Morier, obecny 
ambasador w Petersburgu. Na udowodnienie swo- 
jego twierdzenia powołuje się organ kanelerski na 
wrzekome oświadczenie samego marszałka francu- 
skiego, który majorowi niemieckiemu v. Deines 
miał powiedzieć, że dowiedział się o pochodzie 
Niemców via Londyn-Paryż, za pośrednictwem sir 
Moriera. Twierdzeniu temu zaprzecza w sposób 
najkategoryczniejszy i najbardziej stanowczy sir 
Morier i przedstawia na udowodnienie swojego za- 
przeczenia oryginalny i autentyczny list marszałka 
Bazaine'a, stwierdzający w sposób najzupełniej wy- 
siarczający jego zaprzeczenie. 

Po czyjej stronie jest teraz prawda ? Rzecz 
naturalna, że na pytanie to odpowiadają teraz ina- 
czej w Niemczech , a inaczej w Anglji. Niemcy 
wierzą na słowo oficerowi niemieckiemu, który 
powiada, że sam Bazaine mu to powiedział. An- 
glicy większą przywiązują wagę do poręczenia dy- 
plomaty angielskiego, który własnoręcznym podpi- 
Sem jenerala Bazainea potwierdza to, co mówi. 
Rzecz to osobistego zaufania i zapatrywania, czyje 
słowo na większą zasługuje wiarę. Zdaje nam się 
jednak, że w danym wypadku możliwą jeszcze jest 
ewentualność, że prawda leży po środku, że nie 
potrzeba kłamstwa zarzucać nikomu. Czyż nie jest 
możliwą rzeczą, aby sir Morier, będąc reprezen- 
tantem rządu *ngielskiego w Darmsztacie, donosił 
swojemu rządowi o wszystkiem, co warto było do- 
nosić, że dowiedziawszy się o ważnych ruchach 
armji niemieckiej, spełnił swój obowiązek i ra- 
portował o tem do Londynn. W tem przecież ża- 
den Prusak, choćby najzagorzalszy, nie może się 
chyba dopatrzeć nie zdrożnego, a w szczególności 
nie może w tem widzieć zdrady sprawy niemiec- 
kiej. Że wiadomość ta, dostała się potem do mar- 
szałka Bazainea, w tem nie było już ani winy, 
ani zasługi 6 reprezentanta angielskiego w Darm- 
stzacie. Gdyby się chciano w Niemczech z tego 
stanowiska zapatrywać na tę sprawę, wówczas nie 


mogłaby była takiej wywołać wrzawy i nie byłaby | 


mogła być wyniesioną do godności politycznej 

sprawy międzynarodowego znaczenia, W Niem- 

czech jednak tego nie uczyniono. Zaczęto odrazu 

bić w wielki dzwon i zrobiono z niej głośną spra- 
wę. Porodów Bio izudno się domyślać, r doradcy prawnego odnośnych włada, Jaśka adainiaiacji mewa nia kiEGE „racownia saprowadconą t0_ o zaprowadzenia chrzecjadatwa,_aż_do_ ostanie Powodów nie trudno się domyśleć. 


(Prawo przekładu nabyie i zastrzeżone 


MARZENIE. 


(LE RÊT E.) 
ROMANS 


EMILA ZOLI. 


(Ciąg dalszy). 

— Ach! najdroższa ty moja... ja to raczej po- 
winienem być ci wdzięcznym Za to, że tak szla- 
chetnie pokochałaś mię, choćby trochę jeno... Opo- 
wiedz mi jeszcze raz, jak ty mię kochasz, opowiedz, 
co Bię działo z „tobą, gdy przekonałać się, kim 

aściwie ! 
aż a nie !... Mówmy o tobie, tylko o to- 
bie! — przerwała mu z czarującym giestem znie- 
cierpliwienia. -- Czyż ja tu mogę wchodzić w 
rachubę ?... zależyż na tem, kto jestem i eo my- 
ślę... -ihi ty jeden jedyny istniejesz... 
zresztą nie! 

I tuląc się silniej do jego boku, równocześnie 
zaś zwalniając krok tej przechadzki po nad zacza- 
rowanym potokiem, obsypywała go bez przerwy 
pytaniami. — Wszystko chciała wiedzieć i znać: 
jego dziecięctwo, młodość, później jak spędził 
tych dwadzieścia lat życia zdala od rodzonego 


ojca. 


e 


27) 


— Wiem o tem, że matka twoja umarła 
wkrótce po twojem narodzeniu, i że wyrastałeś 
pod okiem stryja, starego opata... Wiem także, że 
ksiądz biskup wzbraniał się długo przypuścić cię 
do siebie .. 

Teraz przyszła kolej na Felicjana. Łagodnym 
półgłosem, jakby dołatującym z dawno ubiegłej 
przeszłości, rozpoczął : 

— Tak jest... oiciee mój ubóstwiał moją 
matkę. Wydanie mnie na świat zabiło nieszezę- 
sng... Stary stryj wychowywał mię nader surowo, 
w zupełnej nieznajomości szczegółów 0 mej ro- 
dzinie, jak gdybym był jeno biednem i niezna- 
nem, a pieczy jego powierzonem dzieckiem. Wła- 
ściwą rawdę dowiedziałem się znacznie później, 
nie dalej jak dwa lata temu, co zreszią nie zdu- 
miało mnie brusimniei rzułem bowiem ustawicz- 
nia ża wielkie szczęście przeznaczone dla mnie. 
Każda spoko na i regularnu praca nudziła mię, 
za najprzyjemniejszą rozrywkę uważałem ugania- 
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Włoch i Szwajcarji rocznie 


eame m m Z A O A O AZ 


| 


O O Z ZE Z EE A OOO ZOZ ZA ZZO ZZ ZZ EZ EA > R EA 


aa 


my 


anako 


We Lwowie wowie Czwartek dnia 10. Styczui: 1389. 


zo 


[EMR 


Rok XXII. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmają we Lwowie: 


Biuro Administracji 


„Dziennika Polskiego”, plac Marjacki 
liczba 617 w domu pana Kiselki; we Wiedniu. 
Hamburgu. Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 


Bazylei. Szwajcarji i Wrocławiu . Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose. 
w Warszawie  Reichuan Frendler. Biuro 


anonsów w Paryżu ©. Adam rue des Saint Peres 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłata' 6 centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrologi 1% ct. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia po AF, centa od wyrazu. 


Pomieszkania 
i sklepy po. ł ct. od wyrazu 


Reklamy w rubryce „Nadęsłane” 20 'et ol! wiersza 


Nienawiść żelaznego kanclerza do wszystkiego, 
co angielskie, wcale nie świeżej jest daty. Znalazła 
ona wyraz niejednokrotnie w organach utrzymy- 
wanych z tajnego funduszu gadzinowego. Po raz 
ostatui słyszeliśmy głośny atek samego kanclerza 
na niedyskrecję dworu angielskiego, w znanym 
jego raporcie do cesarza Wilhelma II. o ogło- 
szonych pamiętnikach cesarza Fryderyka, który 
stał się podstawą procesu Geffekena. Proces skoń- 
czył się przegraną żelaznego kanclerza. Mimo, 
najsurowsze i najściślejsze śledztwo, w ciągu 
którego traktowano profesora Geftekena jak naj- 
zwyklejszego zbrodniarza — musiano proces Za- 
stanowić. Sprawa Moriera jest tylko dalszym cig- 
giem tego procesu, jest również jak on jednym 
z aktów walki z angielszczyzną, wrzekomo «łę- 
boko zakorzenioną w umysłach niemieckich -— 
głównie za sprawą zmarłego cesarza Fryderyka i 
jego małżonki Wiktorji. Proces Geftekena chybił 
celu. Cios wymierzony przeciw pamięci cesarza 
Fryderyka został «odparty, i afera Moriera nie 
przysporzyła weale wawrzynu do wieńca chwały, 
otaczającego skroń kanclerza. Jeżeli na to po- 
trzeba jeszcze dowodu, wówczas enuncjacja Sę- 
dziwej cesarzowej Augusty, małżonki cesarza Wil- 
helma I., o której dzisiaj donosimy w rubryce 
telegramów, zupełnie może na to wystarczyć. 


W sprawie Prokuratorji skarbu. 


W onegdajszym numerze poruszyliśmy spra- 
wę fiskusa, — obeenie odbieramy z innej strony 
pismo potwierdzające nasze poprzednie uwagi. 
Pismo to ze względu na ważność sprawy za- 
m'eszeczamy dosłownie : 

(zem jest prokuratorja skarbu, jak trudne 
ma w organizmie urzędów zadanie do spełnie- 
nia, o tem szerszy ogół dokładnie nie wie, a ro- 
zumując według nazwy, że tojest jeden z owych 
lieznych urzędów finansowych, które w powszech- 
ności nie używają szczególnej sympatji, uważa 


prokuratorję skarbu li za instytucję, której zada- | 


niem jest ściągać do ostatniego grosza podatki 
i owe wszystkie należytości, jak one się tam na- 
zywają. Tymczasem prokuratorja skarbu ma da- 
leko donioślejszy i trudniejszy zakres działania, 
bo jej powołaniem jest być doradcą i zastępcą 
prawnym wszystkich władz i urzędów. Obowią- 
zana wydawać opinie władzom administracyjnym 
w kwestjach prawnych, musi kultywować obok 
wiedzy przepisów prawa prywatnego i posiępo- 
wania przed sądami także znajomość rozlicznych 
przepisów administracyjnych wszystkich gałęzi, 
nie tylko obowiązujących, ale i takich, które kie- 
dyś obowiązywały, dawnego prawa kanonicznego 
i t. p. — jestto też jedyny urząd, gdzie jeszcze 
czasami wertować przychodzi księgi dawnego 
prawa polskiego. Sprawy szkół, kościołów, pro- 
bostw, klasztorów, różnorodnych fundacyj stypen- 
dyjnych, innych dobroczynnych i pobożnych bez 
względu na to, jakiego tyczą się wyznania, fun- 
dusz krajowy, propinacyjny i indemnizacyjny, 
fundusz drogowy i budowli wodnych, rządowe 
koleje żelazne, interesa prawne skarbu wojsko- 
wego, dóbr nieruchomych i zakładów do państwa 
i funduszu religijnego należących, sprawy poczt 
i telegrafów, sprawy górnicze, sprawy syndykalne, 
opinje w sprawach o uznanie dawnego polskiego 
szlachectwa i wiele, wiele innych agend ma pro- 
kuratorja skarbu do pokonania jużto w charakte- 
rze doradcy prawnego da | ARM A ET a mó aaa władz, jużto 


nie bezeelowe po polach i lasach. md nar. SZ obja- 
wiło się we mnie namiętne upodobanie do okien 
naszego kościółka małego... 

Przerwała mu na chwilę śmiechem srebrzy- 
siym, co i jego rozweseliło. 

- Ostatecznie... jestem tak samo robotaikiem, 
jak = zanim bowiem te skarby po mojej matce 
spadły na mnie, postanowiłem był utrzymywać się 
z malowania na szkle, specjalnie zaś chciałem po- 
święcić się malowaniu okien kościeluych... W dniach 
owych, kiedy stryj pisał do mego Ojca, że jestem 
wcielonym szatanem i nigdy nie dam się nakło- 
nić do przywdziania zakonnej sukni — ojciec cier- 
piał zawsze straszną zgryzotę! Było bowiem sta- 
nowczą jego wolą, abym się poświęcił stanowi du- 
chownemu. Być może, opanowała go myśl, iż 
w ten sposób będę mógł odpokutować zabójstwo 
mej biednej matki... Lecz w końcu dał się prze- 
cież przebłagać i przypuścił mię do siebie... Ach! 
jakże pięknem jest życie, gdy się żyje, aby kochać 
i być kochanym I... 

Silna i dziewicza jego młodość tryskała z tych 
słów, rozbrzmiewająe doniośle wśród ciszy nocnej, 
Była to ta sama namiętność, która zabiła jego 
matkę, namiętność, która zapędziła go w objęcia 
pierwszej napotkanej, a w tajemniczości powstałej 
miłości. e 

A namiętność ta kipiała i pieniła się od- 
wagą i zapałem młodości, urodą , uczciwością, 
nieznajomością świata i pożądliweni pragnieniem 
rozkoszy. 

— Byłem taki sam, jak ty Angieliko... oczeki- 
wałem cię również i gdy pierwszej nocy ukazałać 
się przy oknie, poznałem cię natychmiast... Opo- 
wiedz że mi ty teraz, 0 czem marzyłaś zawsze, 
opowiadaj mi najdroższa o swej przeszłości... 

Ponownie zamknęła mu usta. 

— Nie, nie... mówmy tylko o tobie, nie zgoła, 
tylko o tobie. Pragnę w tej chwili poznać cię ca- 
łego, abym mogła całego pokochać! 

I zda się, nie była strudzoną, słuchać go tak 
bez przerwy mówiącego o sobie — przeciwnie od- 
czuwała jakąś radość nieziemska, gdy mogła roz- 
poznawać najskrytsze tajniki jego serca i duszy, 
gdy mogła uwielbiać ukochanego, jak św. dziewice 
spoczywające u stóp Jezusa... 

Zresztą żadaego z vich nie nużyło powtarza- 
nie w nieskończoność tych samych rzeczy, iak to 
pokochali się nawzajem i jak się teraz kochają. Sło- 
wa powracały te same, lub do siebie podobne, mimo 
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działając jako adwokat tych funduszów przed £a- 
dami. Także i w tych sprawach, które należą do 
krajowej Dyrekcji skarbu, względnie minister- 
stwa skarbu (podatki, należytości, cło, tytoń, sa- 
liny ect.) prokuratorja skarbu fanguje— jednakże 
ta funkcja stanowi stosunkowo nieznaczną część 
jej agend. 

Aby podołać swym obowiązkom, muszą więc 
urzędnicy prokuratorji skarbu zupełnie wyjątkowe 
mieć kwalifikacje. Nie wystarczają tu, jak w in- 
nych urzędach, teoretyczne egzaminy rządowe i 
jedeu praktyczny, bo przepisany jest doktorat, 
jednoroczna praktyka w sądzie cywilnym i karnym, 
egzamin adwokacki i jeszeze osobny bardzo tru- 
dny egzamin, przy którym delegaci namiestnictwa, 
krajowej dyrekcji skarbu, wyższego sądu krajowe- 
go i prokuratorji skarbu, pytają ustawy i rozpo- 
rządzenia będące przedmiotem egzaminów p'zepi- 
sanych dla urzędników namiestnietwa, krajowej 
dyrekcji skarbu i inne administracyjne w związku 
z przepisami sądowymi. Urzędnicy  prokuratorji 
skarbu mają więc przy takiem wykształceniu jury- 
dycznem możność stworzenia sobie dokładnego 
obrazu całej wiedzy jurydyecznej 
w zastosowaniu do potrzeb prakty- 
cznego Życia, mają możność zaznajomienia 
się ze wszystkimi działami admini- 
stracji obok drogi sądowej. Dla tego 
też już w czasach pierw otnego powstania tej insty- 
tueji zasirzegały ustawy urzędnikom  prokuratorji 
(wówczas prokuratorję kamery zwanej) 
posady sędziowskie, a także przyjmowano ich 
otwartemi rękami do innych dykasteryj. 

Lwowska prokuratorja, a jest ona tak co do 
rozmaitości agend, jak 1 co do ilości spraw naj- 
większa ze wszystkich austrjackich, wydała też 
wielu znakomitych prawników i mężów stanu. 
W niej kształcił się śp. Grocholski, Ziemiałkowski, 
Krzeczunowicz Kornel, Rakwicz i Summer (świe- 
żo mianowani prezydenci senatu w najwyższym 
trybunale), namiestnik Gołuchowski długi czas 
4 Saka w prokuratorji skarbu, toż samo były prezy- 
dent apelacji Schenk, nieodżałowanej pamięci pre- 
zydent lwowskiego sądu krajowego Tarnawski, 
radca dworu przy najwyższym trybunale Łopuszań- 
ski, radca dworu Hailig. śp. radca namiestnietwa 
Decykiewiez, którzy wszyscy rozpoczęli swą karjerę 
w prokuratorji skarbu, a osiągnąwszy posadę rad- 
cy w tym urzędzie przenieśli się do sądu, wzglę- 
dnie do namiestnictwa; podobnie obecny wice- 
prezydent apelacji br. Kanns, który z sekretarza 
prokuratorji skarbn zostat radcą sądowym. Z pro- 
kuratořji skarbu wyszli profesorowie uniwersytetu 
Zoll, Balasits, Bobrzyński, Till, Fierich i wielu 
innych. Na różnych zresztą stanowiskach znajdu- 
jemy dawnych „fskalistów*, a także i ks. arcy- 
biskup Morawski przez ośm lat pracował w pro- 
kuratorji skarbu, zanim poświęcił się stanowi du- 
chownemu, toż samo i ks. biskup Puzyna. 

Ciężkie jednak koleje przebywa ten urząd — 
nigdzie bowiem tak bardzo, jak tam, nie daje się 
uczuwać nadmierne przeciążanie pracą i brak sił. 
Trudno prawie dać wiarę, że do tych wszystkich 
czynności, któreśmy wyżej naliczyli, prokurator 
skarbu posiada obecnie summa summarum zaledwie 
trzydziestu kilku urzędników na całą Galicję, któ. 
rzy oprócz pracy w urzędzie, mają jeszcze się u- 
czyć, aby porobić owe wszystkie przepisane egza- 
mina, a potem znaleźć dość czasu, aby się nale- 
życie obznajomić z coraz to pojawiającemi się no- 
wemi ustawami w tylu rozmaitych dziedzinach 
administracji. 


to jednak były coraz to nowe, coraz to inne, nie- 
zgłębione, nieprzeczuwane dotychczas miały znacze- 
nie. Jej szczęście rosło bezbrzeżnie pod wpływem 
muzyki słów, dźwięczącej z ust kochanka. Tax sa- 
mo znów on wyznał jej, jakie uroki niewysłowione 
rzucała na niego samym jeno głosem swoim. Słu- 
chając go, pragnął być tylko jej niewolnikiem i 
niezem więcej. Na przemiau, Angielika spowiadała 
się z zachwytem ze swej trwogi, którą on przej- 
mował ją zawsze, ilekroć białe zwykle jego lica, 
za majlżejszym podmuchem gniewu, oblewały się 
falą purpurową. 

Tak rozmawiając, opuścili wnet koryto Cha- 
vrotte'y, parą wodną zaległe i nawzajem oplótłszy 
się ramionami, utonęli w czarnej gęstwinie wiązów 
stuletnich. 

— Ach! ten ogród... — szepnęła Angielika po 
chwili, jakby orzeźwiona świeżością, wiejącą ze- 
wsząd z tego morza zieleni. Od dawnych, dawnych 
już lat pragnęłam zawsze zwidzieć ten park wspa- 
niały.. I oto wreszcie jestem pośród niego, wraz 
Z tobą ! 

Nie pytała go wcale, dokąd ją prowadził, 
wśród tych nieprzejrzanych ciemności powierzyła 
się zupełnie jego kierownietwu. Grunt pod nogami 
był mięki, korony drzew olbrzymich gubiły się 
gdzieś powiązane ze sobą na wyżynach niewidzial- 
nych, jak sklepienia świątyń. Ni najlżejszego sze- 
lestu, ni tchnienia nie słyszało się w okół, 
oprócz przyspieszonych uderzeń dwu serc mło- 
dye 


M Felicjan otworzył drzwi jakiegoś pa- 
wilonu. 

— Wejdź Angieliko — rzekł wskazując ręką 
naprzód. — Jesteś na progu mojego domostwa. 

Na ubeezu, w tym odległym zakątku parku, 
przeznaczył biskup stosowne mieszkanie dla swo- 
jego jedynaka. Pawilon zawierał na dole obszerny 
salon, na górze zaś zupełny apartament mieszk: l- 
ny. Duża lampa oświetlała ten salon parterowy. 

— Jak to widzisz sama — ciągnął uśmiech- 
nięty — znajdujesz się tu w domu artysty. Oto 
moja pracownia malarska! 

Salon przypominał w samei rzeczy stelier 
artystyczne nrządzone podług kaprysu bogatego 
mlodzieńea, któay malowidłami na szkle wrzekomo 
zarabiał na swe utrzymanie. Odpalazłszy sposoby 
takiego malowania w XIII. wieku, pragnął ucho- 
dzić za jeduey+ z tych prymitywnych malarzy, 
którzy skąpemi środkami owych czasów, tworzyli 
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Trzeba jeszcze zważyć, że co roku przynaj- 
mniej dwóch urzędników odbywać musi roczną 
praktykę w sądzie, a więc prokuratorja skarbu ich 
na ten czas traci. 

Prokuratorja laboruje też od niepamiętnych 
czasów na kilkutysięczne a ciągle rosnące restan- 
cje, których absolutnie przy tak szczupłym perso- 
nalu i przy największem tegoż wysileniu, nie jest 
w stanie pokonać, ani nawet bieżącym czynno- 
ściom podołać, zwłaszcza, że liczba podań wynosi 
w rokn pięćdziesiąt kilka tysięcy. Z postępem 
czasu. coraz to nowe przychodzą agendy, dość 
wspomnieć w ostatnich czasach o kolejach rządowych 
funduszu propinacyjnym, zakładaniu nowych ksiąg 
gruntowych, a siły już dawno, bo od początku za 
szczupłe, bynajmniej nie zostają powiększone. 

(Dok. nast.) §. 


Zawsze Polacy. 


Sprawa ugody z Rosji z Watykanem była jak 
wiadomo również przedmiotem artykułów pism 
niemieckich. 

Znany artykuł N. Allg. Ztg. w tej sprawie. 
zwrócił uwagę dzienników rosyjskich, które wszak- 
że tłumaczą układy z Rzymem w sensie odwrotny:r, 
t. j. nieprzychylnym dla Niemiec, tak naprzykład 
Graźdanin powiada: 

„Niepodobna nie zamyśleć się nad słowami 
N. Alg. Zig. Rzeczywiście o zuaczeniu narodu 
polskiego, jako siły anti niemieckiej, nigdy się ja- 
koś nie mówi; tymczasem jestto dla nas bardzo 
ważnem, żeby siła ta nie siabła, gdyż w razie nie- 
porozumień z Niemcami, koniecznością będzie dla 
nas mieć Polaków po swojej stronie. Rozumie się, 
Polacy mogą się nieobawiać zrosyjszczenia , lecz 
zniemczenia. Jakkolwiekby się jednak zapatrywali 
nieprzyjaźnie na nas Rosjan, nie mogą nas jednak 
uważać za nieprzejednanych wrogów, gdyż ta- 
kimi wrogami są dla nich nie Rosjanie, lecz 
Niemcy. 

„W każdym razie należy mieć na pamięci, 
że na tę kwestję tak silną uwagę zwrócili politycy 


niemieccy. Jeżeli zestawimy z tem niedawną mowę | 


papiolay następnie list, wysłany do niego przez bi- 
8 kupów bawarskich, to łatwo można będzie zrozu- 
mieć, ża kwestja polska nie może być obojętną dla 
rządu niemieckiego. * 

Książę Meszczerskiej powiada że nie podobna 
się nie zamyślić nad słowami Nordd. Alty. Ztg. 
— i pam także się tak zdaje. Ciekawiśmy tylko, 
jaki będzie rezultat tych rozmyślań. 


Korespondencje. 
Kraków 8. stycznia. 
(Z miejskiej rady. — Chemiczna pracownia miejska. — 
Biust Reytana. — Stowarzyszenie „Sokół.*— Echa z wy- 
stawy krajowej. — Prace Matejki. — Towarzystwo łyż- 
wiarskie — Karnawałowe zabawy. — Teatr). 


Zapowiedziane na wczoraj posiedzenie rady 
miejskiej nie przyszło do skutku, jedynie dla bra- 
ku kompletu. Dyskusja nad preliminarzem budże- 
tu miejskiego, nie wydaje się widocznie naszym 
ojeom miasta tak ważną, sby podezas mrozów 
chcieli at fatygować przybywaniem na posiedze- 
nie. W ak tem miała być także osta- 
RT uchwaloną sprawa założenia w mieście 

„pracowni chemicznej.* Komisja sanitarna przy- 
gotowała w bardzo ważnej dla zdrowia mieszkań- 
ców sprawie tej szereg wniosków i instrykeyj dla 
chemika miejskiego. Pracownia zaprowadzoną zo- 


stanie głównie dla dokładnei kontroli pokarmów 
i innych przedmiotów do codziennego użytku mie- 
szkańców, a także dla wyrobów przemysłu chemi- 
cznego. Pracownia jako instytucja miejska istnieć 
będzie przy muzeum techuiczno-przemysłowem. 
Zarządzać nią będzie mianowany przez radę che- 
mik — dla którego przeznaczono wynagrodzenie 
w kwocie 700 zł. rocznie, jako dodatek służbowy 
140 zł. i przyznano mu połowę dochodów pobie- 
ranych za badania opłacane przez interesowanych. 
Na utrzymanie pracowni proponuje komisja w łą- 
cznej kwocie rocznie 1500 zł. Referentem tej | 
sprawy jest profesor dr. Bandrowski. 

Przed paru miesiącami pisma tutejsze doniosły, iż 
ktoś nie życzący sobie, aby go wymieniano, na- 
desłał był na pomnik dla Mickiewicza znaczną 
ilość brązu. Sprawa ucichła nieco, gdy zaczęto = 
przeczyć, ażeby tego rodzaju przesyłka istotnie 
miała nadejść do Krakowa. Obecnie rzecz się wy- 
jaśniła, — w formie prawdziwie przyjemnej i 
arcy-pożytecznej dla Krakowa niespodzianki. Nie- 
znany z nazwiska ofiarodawca nadesłał rzeczywi- 
ście do Krakowa pod adresem Muzem narodo- 
wego, wspaniały, jak zapowiadają, raonument, wraz 
z popiersiem nieśmiertelnej pamięci Reytana. Mo- 
nument ten, jako trwały a zbyt wielki dla pomie- 
szezenia w salach mnzeum, z wiosną zdobić będzie 
który z placów miasta, a ustawienie go i przezna- 
czenie miejsca, zawisłem będzie od rady miejskiej. 
Niepodobna wątpić, iż pamięć wielkiego patrjoty 
i posła godnie zostanie uezczoną, a prywatnej 
ofłarności dopomoże uchwałą swoją nasza rada. 

Stowarzyszenie gimnastyczne „Sokoł“, dziel- 
nie rozwijające się pod przewodnictwem dr. Stycz- 
nia, w najbliższym czasie przystąpi do rozpoczęcia 
budowy własnego gniazda.. — Dzięki prawdziwie 
obywatelskiej ofiarności pp. Johnów, właścicieli 
browaru, korzysta dotąd „Sokoł* nasz z bezintere- 
sownie oddanego mn lokaln na ulicy Labiez. Usi- 
łowania prezesa i wydziału, aby  jaknajprędzej 
własną siedzibę mieć mogli coraz liczniejsi ezłon- 
kowie, na razie wieńczy bardzo pomyślny rezultat, 
rada miejska bowiem oddała bezpłatnie pod bu- 
dowę gmachu dla „Sokoła“ obszerny gruni tuż za 
rogatką Wolską, — niedaleko od miasta i w bardzo 
| pięknem położeniu, z widokiem na kopiec Kościu- 
szki. — Kapitał na budowę zebrany będzie w dro- 
dze wypuszczenia akeyj po 10 złr. sztuka. Zacią- 
gnięciem pożyczki powiększy się subskrybowana 
suma, — słowem wszystko się składa, aby z 
wczesną wiosną rozpocząć budowę. Walne zgroma- 
dzenie „Sokołów* wyłącznie dla tej sprawy odbę- 
dzie się w niedzielę. 

Bez komentarzy zanotować muszę, iż liezni 
przedsiębiorcy, którzy podczas wystawy krakow- 
skiej w 1887r. wykonali różnorodne roboty, dotąd 
jeszcze nie otrzymali należnych im kwot. Ogólna 
suma niew ypłaconych rachunków wynosić ma prze- 
szło 20 000 złr. Smutnem jest, iż przedsiębiorcy 
ci napróżno dotąd kołacą do byłych aygnitarzy 
wystawy o należne im pieniądze i że dygnitarze 
owi nie znajdują sposobu uregulowania rachunków. 
Było ogłoszonem, iż. komitet wystawy solidarnie 
poręcza pokrycie wszelkich pretensyj — niechże 
więc ktoś się zajmie zrealizowaniem tego przyrze- 
czenia i nie każe najczęściej niezamożnym ludziom 
lata całe czekać na odebranie należności. 

Mistrz Matejke wymalował już część obrazów 
z cyklu, mającego przedstawiać historję cywilizacji 
w Polsce. Dziewięć płócien już jest gotowych, do 
skończenia mniej, niż tyle pozostaje. Począwszy od 
zaprowadzenia chrześcjaństwa, aż do ostatnich lat 
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nieraz cudne arcydzieła. Miejsce sztalugi zastępo- | znów jej rączkę w swoje dłonie. 
wal mu starożytny stół, pokostowany rozpuszczoną | ten 


kredą. Na nim rysował czerwoną kredką i na nim 
również krajał szkło rozpalonem żelazem, zamiast 
używać do tego — jakto obecnie wszyscy czynią 
-— djamentowego sztyftu. Mały piecyk do wypa- 
lania malatur, urządzony według starożytnego wzo- 
ru, był w tej chwili właśnie czynny, gdyż Felicjan 
pracował temi dniami nad odnowieniam innego 
okna w katedrze. Tu i tam w skrzynkach stały 
szyby szklane barw przeróżnych, sporządzone we- 
dług jego przepisu i życzenia — błękitno. żółte, 
zielone, czerwone, blade i szare, zaciemnione i 
jak perłową macicą lśniące. Natomiast ściany 8a- 
lonu obite były kosztownemi makatami, na ich tle 
rysowały się imponująco kształty censych i pięk- 
nych sprzętów. W głębi uśmiechał się koralowe- 
mi usteczkami dość duży wizerunek złocony św. 
Dziewicy, ustawiony na staroświeckim ołtarzyku, 
który mu służył za piedestał. 

Więe ty na prawdę pracnjesz, ty pracu- 
jesz! — powtarzała Angielika z dziecięcą ra- 
dością. 

Nie mogła się dość nacieszyć piecykiem ory- 
ginalnym i żądała, aby jej tłumaczył wszystkie 
szczegóły swej pracy: jak to za przykładem sla- 
rych mistrzów, on posługuje się przy robocie 
szybami kolorowemi, które następnie czarną bar- 
wą pokrywa; dlaczego awykł jeno malować dro- 
bne figurki, wystające, a ich szaty i ruchy 
ostrzej zaznacza. W dalszym ciagu rozwijał swoje 
poglady na sztukę malowania na szkle, która 
upada ustawicznie od czasu, gdy rozpoczęto ma- 
lować na białem szkle, emaljować i rysować na- 
der starannie. Zdanie jego zestrzelało się w prze- 
konaniu, że malowidło na szkle nie powinno być 
niczem innem, jak jeno przejrzystą mozaiką z ży 
wych harmonijnie ułożonych barw, rodzajem de- 
likatnej i świeżej "ih kolorów. 

Lecz w gruncie rzeczy, czy właściwie obcho- 
dziła Angielikę w tej chwili cała ta sztuka ma- 
lowania na szkle? Wszystko to o tyle jeno obu- 
dzało w niej zajęcia, o ile pochodziło od niego, 
zajmowało go, było poniekąd cząstką z niego 
Samego... 

— Ach! jak to my będziemy szczęśliwi! — 
od+zwała się z cicha, — Ty będziesz malował, 
ja zaś pozostanę wierną moim haftem! 

Pośrodku tego przepysznego przybytku, który 
taką radością napełniał dziewczynę, pochwyeił 


A jej zdał się 
salon pański zupełnie naturalnym ośrodkiem, 
w którym uczucia jego ku niej mogły zakwitnąć jeno 
wspanialej... Chwilkę milezeli oboje — potem ona 
pierwsza przemówiła. 

Więc rzecz skończona ? 

— Cóż takiego ? — spytał z uśmiechem. 

— Że się pobierzemy ! 

Na oka mgnienie zawahał się z odpowie- 
dzią — i bladą twarz młodziana oblała czerwień 
gorąca. Tymczasem Angielikę ogarnał bolesny 
niepokój. 

— Czy może zgniewałam cię ? 


Lecz on ściskał już rączki dziewczęcia tak 
namiętnie i silnie, że ją trzymał całą w swej 
mocy. 

- Tak... to rzecz skończona ! Wystarcza dla 


mnie, abyś jeno wyraziia jakiekolwiek życzenie, 
a ono musi być spełnionem, choćby Bóg wie 
jakie trudności w drodze stały!... Życie moje. cały 
mój byt nie ma innego celu, jak tylko, abym tobie 
jeduej, najdroższa moja, był posłusznym ! 

Augielika promieniała szczęściem. 

— Pobierzemy się, będziemy się wiecznie ko- 
chać i nigdy się nie rozłączymy już |... 

Ani na chwilę nie wątpiła, że wszystko po- 
wiedzie się, choćby zaraz jutro, jak z płatka. z 
ową łatwością, znaną jej tak wybornie z cudo- 
wnych dziejów legendy. Tak samo w jej główce 
nawet nie postała chwilowo myśl o tem, że prze- 
cież może zdarzyć się łatwo jakaś przemijająca 
przeszkoda lub krótka odwłoka. Bo i dia ezegoż 
mianoby roziączać oboje, skoro się tak kochali ? 
Wszak młodzi, gdy się pokochają, to i pobierają 
się... to rzecz ogromnie prosta i zwykła. Wielka, 
spokojna radość przepełniała tedy serduszko dziew- 
częcia. 

— Więc zgoda ? Przybijmy dłonie! — zawo- 
łała żartobliwie podając mu rączkę. 

On podniósł tę rączkę do ust swoieb. 

— Zgoda, zgoda ! 

Gdy porwała się w trwodze, że bizask po- 
ranny gotów ją zaskoczyć i pełna gorączkowej 
niecierpliwości, aby wreszcie módz światu wyja- 
wić swoją tajemnicę, Felicjan chciał koniecznie 
towarzyszyć jej do domu 

— Nie, nie!  Zaszlibyśmy 
gdzieś o świcie dnia do domu .. 
nsjdę sobie tę drogę... Do jutra ! 

(Ciąg dalssy nastąpi). 
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panowania Stanisława Augusta, najważniejsze epi- 
zody historyczne przeniósł genjalny artysta na płó- 
tno, dając rodakom plastyczny rys rozwoju oświaty 
w najwspanialszych jej momentach. Prace, po wy- 
kończeniu wszystkich, wystawione być mają w 
Sukiennieach. 

Sport łyżwiarski coraz liczniejszych znajduje 
u nas zwolenników, a uprawia go 2 przyjemnością 
i pożytkiem także płeć piękna. Zimowy pewien 
turysta zapewnia, iż z Krakowianek te są najpię- 
kniejsze, które się ślizgają. Nie wdając się w ana- 
lizę tego aforyzmu, zaznaczyć trzeba, iż na festy- 
nie Towarzystwa łyżwiarskiego gładka powierz- 
chnia lodu lśniła się rzeczywiście wieloma pię- 
knemi buziakami i zręcznemi kibiciami łyżwiarek, 
dla których w najbliższym czasie ma być urzą- 
dzony turniej z nagrodami. f d 

Zabawy na lodzie nie są więcej ożywionemi 
od wieczorków z tańcami po towarzystwach i 
w prywatnych domach urządzanych. Początek 
karnawału jest bardzo wesoły, a wskutek tego 
groźny dla „Fikalskich*, którzy narażeni są na 
pauzowanie, aby dotrwać w zdrowiu do popielea, 
— dopiero w mareu kończącego wszelakie pląsy. 

W teatrze mieliśmy w ubiegłym tygodniu 
wiedeński balecik z kilkunastu osób złożony — i 


naturalnie nie brakło mu zwolenników, bo tan- 
cerki miały ładne kostiumy i iwarze. Od jutra 
stępować będzie „czarnoksiężnik*, zdaje się 


-Baba, czy coś podobnego.  Takiemi środkami 
musi zarząd teatru zwabiać publiczność, inaczej 
bowiem przy kilkunastu stopniach mrozu trzebaby 
licznym aktorom dać urlopy bez płacy. e się 
Krakowianie nie lubią chłodzić, dowodem chociaż- 
by brak kompletu na posiedzeniu rady miejskiej. 
A teatr nasz — to lodownia. 


Petersburg 7. stycznia. 
(Proces przeciw wrzekomym winowajcom katastrofy pod 
Borkami.) 

Z niesłychanem naprężeniem ciekawości i nie- 
cierpliwością gorączkową wyczekuje dziś cała Ro- 
sja procesu przeciw oskarżonym przez prokuratorję 
charkowską owym pośrednim winowajcom ka- 
tastrofy kolejowej pod Borkami, z której car sam 
z rodziną — jak wiadomo — wyszedł w tak zdu- 
miewający sposób zupełnie obronną ręką. Jakkol- 
wiek bowiem same sfery rządowe, wnosząc z re- 
zultatów śledztwa i kierunku, w jakim ono prowa- 
dzone było, dalekie są od podejrzenia, jakoby wy- 
padek rzeczony był dziełem nihilistów, to 
jednak bardzo znaczna część ogółu jest przeciw- 
nego zdania i uparcie twierdzi, że to był po pro- 
stu zamach w guście tych, jakie zatruwały osta- 
tnie lata życia zgładzonego w końcu Aleksan- 
dra II... Zdaje się, że właśnie dla zniweczenia 
tej wiary u ogółu car sam nakazał przeprowadze- 
nie procesu, który oczywiście wykaże jak na dło- 
ni, iż wina katastrofy spada wyłącznie i niepo- 
dzielnie na administrację rzeczonej kolei, o nihi- 
listach zaś ani mowy nie było tym razem. Zdaje 
się również, że wszyscy podsądni ostatecznie zo- 
staną wielkodusznie ułaskawieni przez cara 
batiuszkę — tak jak i dziś zresztą są na wolnej 
stopie, przedłożywszy tylko prokuratorowi rewersa, 
że aż do procesu nie opuszczą swoich miejsc po- 
bytu. Nie ulega wątpliwości, ża „honorowo“ do- 
trzymają tego zobowiązania, bo i pocóż mają psuć 
zaaranżowaną komedjg, skoro pewni są niemal, 
że im ani jeden włos nie spadnie z głowy! 

Lista tych „pośrednich* winowajców, pocią- 
gniętych pozornie do odpowiedzialności karnej, 
jest dość długą i zawiera same wybitne nazwiska 
z rosyjskich sfer kolejowych. Zrazu był podobno 
tam umieszczony także eksminister Possjet, 
później zaś, skutkiem skazówki „z góry“, wykre- 
ślono go z rzędu osk rżonych. W obec tego, jako 
najgrubsza ryba pomiędzy nimi figuruje dziś br. 
Hahn, prezes rady zawiadowczej kolei charkow- 
Sko-azowskiej. Zarzuty skierowane przeciw temu 
dygnitarzowi kulminują w twierdzeniu, że eksplo- 
atował podległą mu przestrzeń w sposób szkodliwy 
dla bezpieczeństwa jazdy na niej, a z wielkiemi 
korzyściami pieniężnemi dla samego siebie. Je- 
dneu. słowem, prokurator robi go obecnie odpo- 
wiedzialuym za wszelakie nieporządki, jakie na tej 
kolei oddawna już panowały, powodując niejedno- 
krotne wypadki wykolejenia, zderzenia się pocią- 
gów itp., a pomiędzy niemi i pamiętną katastrofę 
z carskim pociągiem w dainu 17. października z. r. 
Mianowicie miał on na myśli tylko kieszeń 
przedsiębiorcy i faktycznego posiadacza tej 
kolei, słynnego Poljakowa, a rzecz prosta, 
równocześnie i swoje różne tantjemy, remuneracje 
itd., przyczem rządził się we wszystkiem nawet w 
kwestjach uatury technicznej, absolutnie i wszech- 
władnie. Że w takich warunkach bezpieczeństwo 
jazdy na tej linji pozostawiało wiele do życzenia, 
zrozumieć łatwo. i 

Dalszymi oskarżonymi są: Dyrektor Ko w a ń- 
ko, główny inżynier Pawłow i szef sekcji W e- 
strińskij, którzy mają odpowiadać za zły stan 
tej kolei, » oprócz tego pierwszy z nich za tole- 
rowanie szybkiej jazdy pociągu carskiego; szef 
charkowskieh warstatów kolejowych, Sadonee w, 
który znajdując się na drugiej lokomotywie pacią 
gu, dopuścił się szybszej jazdy począwszy od sta- 
cji w Borkach, pomimo, iż wiedział dobrze, że 
Westinghausenowski hamu'ec automatyczny przy 
wagonach znajduje się w nieporządku. Inspektor 
rządowy Kronenberg, znany przedtem ogólnie 
jako jeden z najenergiczniejszych krytyków char- 
kowsko-azowskiej przestrzeni — przyczem atoli nie 
znachodził żadnego popareia od ministra — oskar- 
żony jest również, ponieważ „zaniedbał się i 
osłabł* w nadzorze swoim, skutkiem czego droga 
rzeczona nie miała opieki rządowej i ponieważ 
milcząco przyzwalał na szybszą, od przepisanej, jazdę 
pociągów tej kolei. W tym samym duchu opiewa 
oskarżenie przeciw państwowemu inspektorowi 
Galicyńskojowi. 

Z osób, które jechały w pociągu carskim, 
staną przed sądem w roli winowajców: baron 
Taube za nieprawidłowe nszykowanie pociągu, 
niedbalstwo w dozorze mad nim, ponieważ i on 
także przyzwolił na szybszą jazdę ; wreszcie in- 
żynier Kałasznikow itegoż pomocnik Mehr- 
hoff za to, iż nie uwiadomili swojego szefa br. 
Tanbega o złym stanie wagonu ministra Possjeta 
i hamulców. 

Z wyjątkiem Sadoncewa  Kałasznikowa i 
Mehrhoffa, do reszty podsądnych zastosowany 
będzie ten paragraf ustawy, który dotyczy kary- 
godnej działalności przy e.spedjowaniu pociagów 
kolejowych. a której następstwem może być 
śmierć lub kalectwo podróżnych. 

Najbardziej atoli interesujące są dziś w ca 
łej tej aferze dwie rzeczy: pierwsza, że faktem 
jest, iż szybszą jazdę pociągu spowo- 
dował wyraźny rozkaz carski, skutkiem 
czego też z góry przewidują wszyscy ułaska- 
wienmnie podsądnych. Druga, że od trzech mie- 
sięcy kolej eharkowsko-azowska nie może znaleść 
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dla siebie dyrektor", jako następcy Kowańki, 
jakkolwiek płaca tego dostojnika jest łakomym 
kąskiem, wynosi bowiem krągłych 35.000 rubli 
rocznie. 


o 
Z Podlasia. 

W gubernji suwałkskiej, powiecie augustow- 
skim, leży wieś Bohatyry Leśne wraz z przysioł- 
kiem Łabno, zamieszkana przez unitów. Podobnie, 
jak w wielu innych miejscowościach, włościanie 
tej wsi, zapisani do prawosławia, nie chodzą do 
cerkwi prawosławnej, nie biorą ślubów, nie chrzczą 
dzieci, nie chodzą na straż nocną do cerkwi. Na- 
czelnik powiatu augustowskiego, który był dawniej 
poliemajstrem w Grodnie, a odznacza się gorliwo- 
ścią w propagandzie prawosławia, za co otrzymuje 
chresty, a nawet pieniężne nagrody, ilekroć zdoła 
przełamać opór gromad unickich, zjechał do tejże 
wsi Bohatyry Leśne — jak donosi Czas — i zwo- 
łał tamże sołtysów i wójtów z okolicy. Pan na- 
czelnik miał przemowę do włościaa, dlaczego nie 
spełniają obowiązków religijnych w cerkwi, czego 
żąda od nich car. 

Na te słowa wystąpiło pięciu starszych wło- 
ścian, a na ich czele odstawny pułku siemionow- 
skiego, który przemówił do pana naczelnika, że 
„wszelkie powinności w obec rządu i cara speł- 
niają i wszelkim rozkazom się poddają, ale proszą 
tylko o to, aby wiarę zostawić ich sumieniu.* Na 
te słowa p. naczelnik zakrzyknął: „buntowszczyki 
wziet* i zawołał na zgromadzonych wójtów i soł- 
tysów. Lecz w tej chwili wystąpiło z za domu 
kilkudziesięciu chłopów miejscowych z kijami i 
kobiet, mających w ręku jaja. Na ten widok soł- 
tysi pouciekali — czterech tylko wójtów pozostało 
przy panu naczelniku, który wnet wsiadł do po- 
wozu i opuścił oporną gromadę. 

W parę dni głównodowodzący okręgiem woj- 
skowym, jenerał Głannecki, przysłał do gminy Bo- 
hatyry Leśne sotnię kozaków, nastąpił rabunek i 
zupełne wsi zniszczenie. Pięciu włościan wyjechało 
do Petersburga, w nadziei, że zdołają swe skargi 
i krzywdy przedstawić carowi; dotąd nie powró- 
cili — prawdopodobnie w drodze porwani na 
Sybir. 

W sąsiednim tej gminy kościele katolickim 
w Naumowicach trzech żandarmów zwykło trzy- 
mać straż podczas nabożeństwa, a jeden z nich 
stol przy konfesjonale, aby pilnować, czy unici 
nie przystępują do spowiedzi. 


sejm. . 
Lwów 9. stycznia. 
28 pos. VI. sesji, 6. perjodu Sejmu galicyjskiego. 


Początek posiedzenia o godz. 11. min. 50 

Urlopy otrzymali biskupi Łobos i Stupnicki, 
p. Siemiginowski na 8 dni, br. Zremiałkowski do 
końca sesji i p Lubcmirski na 15 dni. 

Sekretarz Jędrzejowicz odczytuje z kolei spis 
petycyj. między innemi: 

Wydz. pow. w Grybowie o przyznanie ulg w 
spłacie reszty pożyczki głodowej z r. 1873. — 
Wydz pow. w Nowym Targu o zwolnienie powia- 
tu od viszezenia 19/, dodatku do podatków na 
rzecz wykupna gruntów pod kolej transwersalną. 
— Miasto Kuty o zaprowadzenie urzędu podatko- 
wego w Kntach. — Towarzystwo ku wspieraniu 
ubogich uczniów wyższ. szkoły rolniczej w Wie- 
dniu o zapomogę. — Mieczysław Kurnatowski re- 
daktor i wydawca o subwencję na wydawnictwo 
czasopisma : „Zapiski numizmatyczne.“ — Izba 
handlowa w Krakowie w sprawie wykupna propi- 
nacji i sposobu opodatkowania na cele propinacyj- 
ne. — Gm. m. Tyczyna o ustanowienie w tej 
miejscowości urzędu podatkowego. — Gm. Bart- 
kówka o pożyczkę na budowę szkoły. 

Ogółem wniesiono dotąd 703 petycyj. 

Petycje te poodsyłano do odnośnyeł, komisyj. 

Namiestnik hr. Badeni złożył mandat człon- 
ka komisji gminnej. 

Komisarz rządowy Łoziński zawiadamia 
o przedłożeniu ze strony rządu nowych projektów 
ustawy gminnej dla większych miast i miasteczek, 
oraz ustawy o cgierach. Poczyniono w tych pio- 
jektach małe zmiany, których nieuwzględnienie 
mogłoby wpłynąć na nieuzyskanie dla nich sankcji. 

Na wniosek p. Badeniego odesłano oba 
projekta do odnośnych komisyj. 

P. Wolański żąda następnie zwiększenia 
o 5 członków komisji propinacyjnej. Sprzeciwili 
się temu pp. Męciński i Romaaowicz. 

Wniosek p. Wolańskiego nie utrzymał się. 

Przystępując do porządku dziennego odseła 
izba sprawozdanie Wydz. kiaj. w przedmiocie pod- 
wyższenia dotacji na pomoc kancelaryiną dla ku- 
ratorji krajowej średniej szkoły rolniczej w Czer- 
nichowie i dla delegata do zarządu tejże, do ko- 
misji gosp. kraj, a sprawozdanie Wydz. kraj. z 
projektem ustawy o przeniesieniu gminy i obszaru 
dworskiego Iskań z okręgu repiezentacji pow. w 
Dobromilu do reprezentacji pow. w Przemyślu i 
z wnioskiem 0 utworzenie w okręgu staro- 
siwa w Brzesku czwartego sądu powiatowe- 
go z siedzibą w inieście Czchowie, do komisji 
administracyjnej. 

Z kolei zabiera gł s p. Max dla umotywowa- 
nia wniosku w przedmiocie zbadania, potrzeby i 
warunków założenia niższej szkoły rolniczej w Tar- 
nopolu. 

Mowca podnosi przedewszystkiem, że w kra- 
ju rolnirzym, jakim jest Galicja, jest stosunkowo 
bardzo mała ilość szkół fachowych. Tarnopol, ja- 
ko środkowy punkt cgromnego obszaru rolnicze- 
go nadaje się właśnie na siedzikę szkoły rolniczej, 
a nie potrzeba nawet dowodzić, ile pożytku dla 
wszystkich mogłaby przynieść założona tam szkoła, 
wykształcająca rok rocznie pewną ilość dobrych 
rolników. 

Odesłano ten wniosek do komisji gosp. kraj. 

Następnie odczytuje p. Skałkowski sprawozda- 
nia komisji budżetowej dotyczące zamknięcia ra- 
chunków tundacji Stanisława hr. Skarbka za rok 
1:86, 1886 i 1887 i przedłożenia Wydziału kra- 
jowego o fundacji Stanisłnwa br. Skarbka. 

Komisja budżetowa przedkłada sprawozdanie z 
zamknięcia rachunków fundacji br. Skarbka 
za lata 1885—1887 i spruwozdanie Wydziału kra- 
jowego 6 fundacji hr. Skarbka Oba te sprawo- 
zdania zawierają ciekawe szczegóły. I tak wartość 
całego majątku fundacji według oszaccwania do- 
konanego w r. 1885 na podstawie katastru wynosi 
2688 726 zł. 78 ct, a to 8 majątków ziemskich 
(57.000 morgów): 1,634.175 zł., gmach teatralny: 
581.256 zł., instytut drohowyzki: 392.065 zł., a 
nadto realności we Lwowie Kortumówka i nieda- 
wno uabyty na licytacji Kulików. 

Dochód z 9 majątków ziemskich przyniósł 
w ciągu trzech lat 580.585 zł, wydatki pochło- 
nęły 284.768 zł., zatem czysty dochód 295 767 zł., 
czyli rocznie po 98.000 zł. ; —- czynsze z gmachu 


teatralnego wynosiły w ciągu lat 1885—1887 : 
123.104 zł., wydatki 96.654 zł., zatem czysty do- 
chód 26.449 zł. — czyli rocznie czysty dochód 
z czynszów gmachu teatralneg 8800 zł. ! 

Nadto miała fundacja stały roczny dochód 
16.000 złr. z papierów wartościowych, przedsta- 
wiających kapitał 320 000 zlr. W zamknięciu ra- 
chunkowem z r. 1887 figuruje dochód z papierów 
wartościowych już tylko w kwocie 6.679 złr. 51 
cnt., a fundacja wykazuje, że ma w papierach 
wartościowych tylko 141.272 złr. 38 ent. i w fun- 
duszu asekuracyjnym 11.167 złr. 97 ent. Z tych 
pozbytych papierów wartościowych 168.000 złr., 
zapłacono 100.000 złr. na kupno Kulikowa. Spra- 
wozdanie kończy się wyrażeniem  rrzekonania, że 
„Wydział kraj. będzie troskliwiej czuwał 
nad tem, aby starania zarządu fundacji, już teraz 
wykazujące w pewnej mierze rezultaty dodatnie, 
doprowadziły do zupełnego uregulowania  stosun- 
ków majątkowych fundacji“. 

(o do zakładu drobowyzkiego. komisja zaleca 
Wydziałowi krajowemu, aby stale co dwa lata 
przedsiębrał lustrację i czuwał, by  nieprawidło- 
wości stanowczo usunięte były i nie powtarzały 
się więcej. Niemniej wyraża komisja zdziwienie, 
dlaczego liczbę sierót, wychowywanych w zakła- 
dzie, zmniejszono z 406, jaka była w r. 1884, 
do liczby 340, a liczbę starców, któryeh było 
w 1884 r. 12, zwiększono do 54, skoro celem in- 
stytucji jest wychowywanie jak największej ilości 
sierót, dla przysporzenia krajowi odpowiednio uzdol- 
nionych rękodzielników. 

P. Romanowicz podnosi, że wskutek zmia- 
ny statutu emerytalnego zaszły pewne niejasności, 
mogące fundację narazić na straty. 

Na okoliczność tę zwraca mowca uwagę Wydz. 
krajowego, wyrażając mu zarazem uznanie, iż od 
lat kilku opiekuje się tak gorliwie sprawami fun- 
dacji. 

Msi jednak mowca podnieść również, że są 
jeszcze pewne braki, które łatwo można usunąć z 
pożytkiem dla zakładu. 

I tak, zakład przyjmuje wbrew statutowi dzie- 
ci na wychowanie za opłatą. 

Dalej przyjmują na oddział starców — ludzi 
zdrowych i silnych — jeden z nich liczy zaledwie 
27 lat, dwóch innych nie ma 40 lat. 

Niewłaściwem jest też przyimowanie ekster- 
nistów, dostających zapomogi — (jeden z nich, na 
13, dostaje 600 zł. rocznie). 

Wreszcie bardzo szkodliwym jest fakt wypu- 
szezania wychowańców przed ukończeniem nauk — 
co sie robi ze względów oszczędnościowych. 

Te i inne nieprawidłowości powinne być usu- 
nięte. 

Š Sprawozdawca wyjaśnia, że tych młodych star- 
ców używa zakład do rozmaitych robót, co do in- 
nych podniesionych zarzutów, komisja ze swej 
strony poczyniła już odpowiednie uwagi. 

Bez dalszej dyskusji przyjęto «ba sprawozda- 
nia komisji do wiadomości. 

W sprawie wniosku posła Merunowicza, od- 
noszącym się do zastosowania w naszym kraju $. 
4 ustawy z dnia 24. maja 1885 nr. 89 dz. p. p. 
o umieszczaniu w zakładach przymusowej pracy 
lub p-prawczych, wnosi komisja administracyjna 
(spr. p. Pilat) uchwalenie następującei rezolucji: 

Poleca się Wydz. kraj., ażeby przy sposobno- 
ści studjów zarządzonych w sprawie domów po- 
prawy i przymusowej pracy zbadał, czy i w jaki 
sposób mogłyby być zastosowane w naszym kraju 
postanowienia $. 4 „ustawy z d. 24. maja 1885 
nr. 89 dz. p. p. w celu poskromienia nałogowego 
próżniaetwa i włóczęgostwa, jak niemniej dla zni- 
żenia ciężaru gmin i kraju na koszta szupasnietwa 
— i aby przedłoż.ł sprawozdanie o tem, a ewen- 
tualnie odpowiednie wnioski na najbliższej sesji 
sejmowej. 

Uchwalono. 

Wreszcie odczytuje p. Abrahamowicz 
sprawozdanie komisji bankowej w przedmiocie 
sprawozdania Wydziału krajowego o banku kra- 
jowym. t 

Komisja podnosi w swem sprawozdaniu, że 
działalność Banku kraj. w dziale kredytu hipo 
tecznego nie zbliża się do inteneyj, które sej- 
mowi przewodniczyły przy założeniu tej insty- 
tucji. Kredyt hipoteczny włościański zajmuje 
estatniae miejsce, podczas gdy kredyt na dobra 
ziemskie wynosi co do sumy znacznie więcej 
aniżeli pożyczki udzielone na realności miejskie 
i włościańskie razem wzięte. W dalszym ciągu 
tłumaczy komisja wprawdzie to postępowanie za- 
rządu banku — ale fakt zostaje faktem. W dal- 
szym ciągu zaznacza komisja, że dział hipoteczny 
miejski i komunalny rozwija się normalnie, że 
oddział interesów bankowych ze stowarzyszeniami 
zarobkowemi i gospodarczemi „stanowi ważny i 
pożyteczny dział w czynnościach banku*. Eskont, 
interesy komisowe, dział wekslowy i zaliczki na 
zastaw efektów okazują obrót dość żywy i zna- 
czny. Zysk czysty z r. 1887 wynosił 42.610 złr. 
nie przelano go atoli, jak to nakazuje statut, do 
specjalnych funduszów lecz przeniesiono na rok 
1588. Komisja usprawiedliwia to tem, że bank 
zanadto zaangażował się w zakupnie papierów 
własnych, kurs tychże zaczął opadać, należało 
więc mieć jakiś zapas na pokrycie ewentualnych 
strat i szukać go raczej w dochodach lat ubie- 
głych aniżeli w nadczerpnięciu kapitału zakłado- 
wego. Komisja wyraża atoli całkiem stanowczo 
swe zapatrywanie, iż w przys.łości to się wyda- 
rzyć nie powinuo i dyrekcja, chociaż wiedziona 
najlepszemi intencjami, nie powinna podejmować 
się interesów przechodzących siły finansowe 
banku. Portfel banku własnych papierów, który 
wynosił wr. 1887 kwotę 2,329.450, zmniejszono 
w ciągu r. 1888 do kwoty imiennej 396.700 zł. 
a strata wynikła z tej realizacji, wynosi dwa- 
dzieścia kilka tysięcy zł. — Koszta administra- 
cji banku po otrąceniu podatków, opłat stemplo- 
wych i należytości rządowych wynosiły wr. 1887 
kwotę 84.209 zł, 16 ct. — w tym kierunku ko- 
misja domaga się redukcji, szczególnie, że lokal 
ma Baok b-zpłatnie. Ostatecznie komisja wnosi: 
przyjąć sprawozdanie banku do wiadomości i dy- 
rekcji udzielić za r. 1887 absolutorjum. 

P. W. Koziebrodzki w dłuższej wyczer- 
pującej przemowie, poddaje krytyce działalność 
banku kraj. i podnosi, że się stosunkowo za mało 
rozwija i to tak w dziale hipotecznym żak i ban- 
kowym. 

Główny zysk bauku uzyskuje się z różnicy 
kursu, który fakt nie jest wynikiem zdrowego roz - 
woju instytucji tego rodzaju. 

Koszta administracji są również znacznie wyż- 
sze, aniżeli tego sama sprawa wymaga. 

Mowca godzi się zresztą zupełnie z wywoda- 
mi komisji i dla tego nie stawia Żadnego wnio- 
sku, a tylko prosi, aby zwrócono baczną uwagę 
na kwestje, które poruszył. 

P. Struszkiewicez nie podziela zdania ko- 
misji, aby włościanin był złym dłużnikiem i oma- 
wia dział pożyczek komunalnych. 
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DZIENNIK rOLSRĪ z dnia 10. Słreznia 1989. 


Załagodzenie złego, wyrządzonego przez bank 
rustykalny jest zadaniem banku kraj. i dlatego w 
dziale tym powinien zarząd banku rozwinąć dale- 
ko żywszą działalność. 

W tym samym duchu przemawiał p. Meru- 
nowicz i postawił wniosek, żądający polecenia 
Wyd». kraj., aby w porozumieniu z radą nadzor- 
czą banku, wprowadził zmiany ułatwiające po- 
zyczki komunalne. 

P. Wrotnowski w dłuższej mowie podaje 
historję utworzenia banku i swojej w tem działal- 
ności i usiłowań, aby instytucję posiawić na wła- 
ściwej stopie. Solidność banku, jest, zda- 
niem mowcy, zupełnie zabezpieczona i płonne są 
obawy wątpiących. 

Sprawozdawca p. Abrahamowicz pod- 
niósłszy, że prawie nikt z mowców poprzednich 
nie czynił zarzutów sprawozdaniu, reasumuje wy- 
rażone życzenia poprawy urządzeń lub pojedyn- 
czych działów banku. 

Nie godzi się mowca jedynie na to, aby zbyt 
rozszerzać kredyt włościański. „Dawać małe, ale 
zdrowe pożyczki* — powinno być raczej hasłem 
banku. 

Wnioski komisji uchwalono, oraz waiosek p. 
Merunowicza. 

Koniec posiedzenia o godz. 1. min. 50. Na- 
stępne w czwartek o godz. 11. rano. 

* 


* * 

Wydział krajowy postanowił zwiększyć dota- 
cję Banku krajowego o 200.000 zł., a to celem 
wprowadzenia w życie w tej instytucji działu 
wkładek na książeczki kasy oszczędności. Jak wia- 
domo, Wydział krajowy jeszcze w roku zeszłym 
starał się u rządu o zezwolenie na przyjmowanie 
wkładek oszczędności, ale rząd nie zgodził się na 
razie na to, wyrażając przekonanie, iż w tym celu 
należy wprzód postarać się o podwyższenie dotacji 
krajowej dla Banku krajowego. 

Dotacja ta wynosiła pierwotnie 1,000.000 zł., 
obecnie zatem postanowił Wydział krajowy pod- 
wyższyć ją do kwoty 1,200.000 zł. W tym celu 
wypuszczone być mają obligacje w takiej wysoko- 
ści, jaka będzie potrzebną do uzyskania sumy 
200.000 zł. w gotówce. Bank krajowy obowiąza- 
nym będzie opłacać corocznie ze swych dochodów 
taką kwotę, jaka okaże się potrzebną na spłatę rat 
amortyzacyjnych i opłatę kuponów. 

Wydział krajowy proponuje dalej odpowiednią 
zmianę statutu Banku, według której odtąd insty- 
tucja ta upoważnioną być ma do przyjmowania 
wkładek oszezędności począwszy od 5 zł. Ogólna 
suma wkładek oszczędności nie może jednak prze- 
nosić sumy jednego miljona zł. 


* * 


Podczas feryj, spowodowanych świętami ru- 
skiemi, komisje sejmowe pracowały rzeczywiście 
dość gorliwie. Obradowały w tym czasie komisje : 
administracyjna, bankowa, budżetowa, gminna, 
gospodarstwa kraj. i prawnicza. Załatwiono też 
kilka ważniejszych przedłożeń, które bądź były już 
przedmiotem obrad Sejmu na Środowem posiedze- 
niu, bądź też postawione zostały na porządku dzien- 
nym czwartkowego posiedzenia. Jeżli manja propi- 
nacyjna nie opauuje znów naszych posłów, ale 
zecheą i nadal pracować w komisjach z ceałem za- 
parciem się, wówczas wszystkie sprawy zalegające, 
będą mogły być jeszcze w bieżącej sesji sejmo- 
wej załatwione. 
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KRONIKA. 


Wiadomości osobista. Hr. Alfred Potocki, 
bawiący obecnie w Cannes, ma się wcale dobrze, do 
kraju powróci atoli dopiero w maju. 

Nekrologja. We Lwowie zmarli: Jędrzej G 1a- 
zarewicz, emer. urzędnik sądowy, przeżywszy 
lat 88; Marja z Polińskich Tarnawska, prze- 
żywszy lat 76 i Teodozja Antonina Demianow- 
ska, przeżywszy lat 68. — Ksiądz Roman Spi- 
thal, dr. teologji, prałat kustosz katedry krakow- 
skiej, protonotarjusz apcstolski, prałat domowy pa- 
pieża, radca i refereut kurji biskupiej w Krakowie, 
zmarł tamże w 65 roku życia. — W Ems zmarł 
w 76 roku życia znany radca sanitarny i tamtejszy 
lekarz kąpielowy, dr. Orth, który praktykował tam 
przez 33 lat. Pacjentami jego w Ems byli między 
innymi: zmarły cesarz niemiecki Wilhelm I. i Fry- 
deryk II., zamordowany car rosyjski Aleksander II., 
król saski Albert, król serbski Milan i wiele innych 
koronowanych głów. 

Kalendarz. Czwartek (10.) Pawła pustel. Wschód 
słońca o godzinie 7 min. 55, zachód godzinie 4 
min. 20. 

Z życia towarzyskiego. Onegdaj odbyły się 
zaręczyny panny Jadwigi Mochnacekiej, córki 
naszego zacnego | rezydenta miasta z p. dr. Mu cz- 
kowskim z Krakowa. — Jan Reszke, znako- 
mity śpiewak, zaręczył się według pism franeuskich, 
z panną La Richard, artystką wielkiej opery 
w Paryżu, — Onegdaj odbyły się zaręczyny dr. med. 
Józefa Gracki, z panną Marią Krzyżanow- 
ską, córką właściciela apteki i dr. med. Kaliksta 
Krzyżanowskiego, z panną Janiną Gracką, 
córką radcy rachunkowego pamiestnictwa. — W daiu 
5. lutego odbędzie się w Krakowie ślub p. Michała 
Sobańskiego, syna Feliksa i Emilji z hr. Łu- 
bieńskich Sobańskich, właściciela Obodówki na Ukrai- 
nie, z hr. Ludwiką Wodzieką, córką hr. Hen- 
ryka i Teresy z ka. Sułkowskich Wodziekich. 

Recepcja u pp. namiestnikowstwa cdbędzie się 
w niedzielę dnia 13. bm. o godzinie 9 wieczorem. 

Temgperati ra. Barometr opada. Średnia tempe- 
ratura była — 72'0., najwyższa — 14'0., naj- 
niższa — 11:80. 

Na dzić zayowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej : Wiatr pełudniowo-zachodni, średnia tem- 
peratura doby około —9°C, stan nieba zmienny a 
powietrze wilgotne i mgliste ; opad nieznaczny ; mgła. 

Dar. Dla pogorzelców Toporowa ofia- 
rował baron Hirsch za pośrednictwem p. Samuela 
Klśrmaia we Lwowie, kwotę 2000 złr. P. Klarman 
kwotę tę wczoraj rozesłał pomiędzy pogorzelców. s 

Związek szkolny polski. Z inicjatywy lwowskiej 
młodzieży akademiekiej ma się zawiązać w naszym 
kraju związek szkolny polski, którego statut przedsta- 
wiono już namiestnietwu do zatwierdzenia. Działalność 
związku rozciąga się na całą Galicję i Krakowskie. 
Celem jego jest: 1. Zakładanie i wspieranie potrze- 
bnych do rozwoju społeczeństwa i podniesienia oświa- 
ty polskich sxkół ludowych, przemysłowych, rolni- 
czych i średnich w Galicji. 2. Staranie się 0 zakła 
danie potrzebnych w kraju polskich szkół niższych, 
średnich i wyższych przez osoby prywatne, korpora- 
cje, władze autonomiezne lub 1ząd. 3. Udzielanie sty- 
pendjów i zapomóg studentom polskim i zakładanie 
dla nich burs, zostających pod zarządem związku 
przy szkołach wyższych i średnich. 4. Zakładanie i 
wspieranie bibljotek szkolnych przy szkołach Judo- 


! wych. Zadanie niemałe i tylko wspólne działanie ca- 


łej młodzieży uniwersyteckiej zdoła je spełnić. 


Kronika ksrnawałowa. Wieczorek z tańcami 
któiy odbędzie się w sobotę, 12. bm., staraniem to- 
warzystwa akademickiego „Bratniej pomocy“, zape- 
wiada się bardzo pięknie, Panie, nie wątpimy, pomnąc 
na prośbę komitetu, wystąpią w toaletach nie balo- 
wych ale jak uajskromniejszych wieczorkowych. Pe 
zaproszenia należy się zgłaszać do biura „Bratniej 
pomocy”, Rynek 1. 24. w godzinach od 12. do 1. i 
6. do 7. Bilety sprzedawane będą w piątek i sobotę 
w kancelarji kasyna od godziny 11. do 7. wieczorem. 
Do tańca pizygrywać będzie wyborna muzyka pułku 
55 pod kierownictwem p. Bachó, 

Wydział resursy urzędniczej zaprasza 
członków resursy wraz z rodzinami na drugie tego- 
roczne zebranie towarzyskie, w sobotę dnia 12. bm, 
o godzinie V. wieczór we własnym lokalu, ulica 
Czarnieckiego 1. 2. I. piętro. Członkowie resursy, któ- 
rzy w tej zabawie udział wziąć chcą, raczą zapisać 
się na listę, która będzie wyłożoną w kancelarji re- 
sursy w czwartek, dnia 10. i w piątek, 11. bm. Bi- 
lety wstępu wydawane będą w piątek dnia 11. od 
godz. 6. do 8. wieczór, poczem lista Stanowczo 
zamkniętą zostanie. 

Pierwszy wieczorek z tańcami w stow. „@wia- 
zda“ odbędzie się w sobrtę, 12. stycznia. Zaproszenia 
otrzymać można w biurze stow. przy ulicy Fran- 
ciszkańskiej l. 7. 


Doktorat. Pp. Jakób Aronsoha, rodem z Kra- 
kowa, i Zdzisław Leliwa Słotwiński, rodem z Krzy- 
kawki w Królestwie Polskiem, otrzymali na krakow- 
skim uniwersytecie stopień doktora praw. 

Il. zjazd prawników i ekonomistów polskich. 
W myśl uchwał komitetu obszerniejszego, komitet 
postanowił zaprosić do udziału w swoich czynno- 
ściach pp.: prof. dr. Janowicza, prof. dr. Gryzieckie- 
go, adw. dr. Ostrożyńskiego, dyrektora Banku kraj. 
dr. Zgórskiego, wiceprezydenta m. Lwowa Romanow- 
skiego, radców sąd. Mochnackiego Oswalda i Za- 
wadzkiego i radcę apelac. Białoskórskiego. Uchwalono 
następnie uprosić niektórych prawników w kraju i 
w Warszawie o przyjęcie funkcji delegatów zjazdu. 
W końcu wybrano do sekcji referatowej pp.: Pilata, 
Laskowskiego, Balzera, Białoskórskiego, Stebelskiego, 
Dziędzielewicza i Engla, tudzież obydwóch sekretarzy 
tj. dr. Abrahama i dr. Tillz, — do sekcji gospodar- 
czej pp.: Roszkowskiego, Stromengera, Janowicza, 
Małachowskiego, Barańskiego-Ostaszewskiego i Rue- 
benbauera. Obydwom sekcjom nadano prawo koopto- 
wania członków. 

Obdarcie. Siedmioletni Ozjasz Mandel, wracając 
ze szkeły do domu, został przez nieznajomego mu 
wyrostka na ulicy Bożniczej zagadnięty i pod złu 
dnemi pozorami zaprowadzony na ulicę Teatreiną, 
gdzie mu rzezimieszek ten w sieniach kamienicy ścią- 
gnął burnusik, powiadając, że nowe guziki do tegoż 
przyszyje. Chłopczyna czekał na tem miejscu prawie 
dwie godziny i powrócił z płaczem do domu. Spraweę 
wyśledziła policja w osobie 13-letniego Stanisława 
Skólskiego, pochodzącego z Tarnopola. 

Pisma prowincjonalne zamieszczają w ostatnim 
nimerze, jako noworocznym, odezwy do czytelników. 
Gas. przemyska tak pisze: „Nazbyt dobrze wiado- 
mo, jak ciężki żywot prowadzą dzienniki w stolicy 
nai zego kraju wydawane, a bez porównania większe 
trudności musi zwalczać czasopismo prowincjonalne, 
co potwierdzić mogą ci tylko, którzy dokładniej znają 
miejscowe stosunki. Szczupłość terenu dla obiegu ga- 
zety, częste a niespodziewane koafiskaty i stosaukowo 
znaczne koszta wydawnictwa, były pierwszymi dla 
nas przeszkodami Przez cały zresztą czas istnienia 
naszego pisma nie było środka, któregoby na zni- 
szczenie miejscowego organu nie użyto. Intryga i po- 
twarz, pokątne plotki, a nawet jawny fałsz służyły 
za narzędzie przeciwniko n. Terroryzm przełożonych 
wytrącał pismo nasze z ręki podwładnych, a nawet 
z rąk wielu obywateli, którzy zbyt przesadnie poj- 
mując swą zawisłość od jakiej miejscowej wielkości 
— nie mieli odwagi zaprenumerować naszego pisma, 
lub otrzymywali zakaz prenumerowania i zakazu tego 
słuchali. Przy tym podjazdowym sposobie walki po- 
wtarzała sią co tygodnia wieść, że pismo nasze kwar- 
tału nie przeżyje. Jednak przeżyliśmy tyle kwartałów. 
Co więcej — grono naszych prenumeratorów i czy- 
telników wzrasta, korespondencje i doniesier ia z mia- 
sta coraz częściej kionikę naszą zbogacają, nowe i 
coraz szersze sfery z pomocą nam przychodzą, lub 
naszego pośrednictwa używają, w ogóle łączność 
między czytelnikami, a redakcją coraz żywiej się 
objawia. W obec tego musimy uwierzyć, że pismo 
nasze jest potrzebne i że na drodze, którą kroczy- 
liśmy, dalej wytrwać powinniśmy.“ 

Kurjer rzeszowski pisze podobnie: „Ciężką jest 
dola pisma prowincjonalnego, najczęściej 2 lekcewa- 
żeniem bierze je czytelnik do ręki, żądając od niego 
wiele, a za to mało dając. Te same myśli, te same 
zasady, wypowiedziane w piśmie stołecznem, mającem 
rozgłos, doznałyby uznania, — w pisemku prowin- 
cjonalnem przebrzmią najczęściej niepostrzeżone, ale 
to nas nie zniechęca i nie odstrasza, bo nie dla chle- 
ba i poklasku piszemy: podniesienie ojczyzny naszej 
biednej z upadku, podźwignięcie jej pod względem 
materjalnym i duchowym, odzyskanie praw utraco- 
nych, oto nasze pragnienie, to dążność, to nasz 
ideał. 

Jesteśmy maluczey, słałi, nmieudolni w obec 
szerokich kół naszego społeczeństwa. lecz to rie 
przeszkadza nam mieć przed oczyma ten sam cel, do 
którego zdążają większe wpływowe dzienniki nasze. 
Tak! niech kto chce wzruszy ramionami nad naszą 
pracą, niech ją lekceważy i poniży, my mamy to 
przekonanie, że jesteśmy  bodajby ostatniem kółkiem 
w tej maszynie, ktora pracuje na lepszą przyszłość, 
na odrodzenie narcdn. Niech kto chce mówi, że pi- 
semko prowincjonalne nie ma racji bytu, niech nas 
spotka zapoznanie i iekceważenie, my przeciwnie 
mamy to przekonanie, że jesteśmy potr.ebni, tak jak 
ten szeregowiec w armji, bez którego się nie obejdzie 
oficer i jenerał," 

Kurjer stamisł. pisse: 
upłynężo lat trzy, od czasu, kiedy zaczęliśmy nasze 
pismo wydawać. Lat trzy, te czas niedługi dla pi- 
sma, które bes walk i kłopotów, bes troski o fun- 
dusze, spokojny pędzi żywot, — lat trzy, to ozas 
dosyć długi, dla pisma takiego, jak nasze! Wytrwać 
przy wypowiedzianych w pierwszym numerze zasa- 
dach, nie zboczyć ani na krok + drogi prawdy i obo- 
wiąsku bronienia interesów miasta naszego i okolicy 
w szczególności, a spraw publicznych w ogóle — to 
nie tak łatwe zadanie, dla pisemka tygodniowego, 
wychodzącego w Stanisławowie |“ 

Zamach. Dzienniki warszawskie otrzymują wia- 
domość z Płocka, iż w ubiegłym tygodniu jeden z 
tamtejszych rzemieślników, Człapski, uorganizował 
zamach na życie płockiego policmajstra, Prochorowa. 
Miał to bye akt zemsty za osadzenie Człapskiego w 
więzieniu za jakąś kradzież. Spisek nie udał się, 
gdyż jeden +6 spólników  Człapskiego w samą porę 
zawiadomił poliemajstra o grożącem niebezpieczeń- 
stwie. Żle jednak na tem wyszedł, gdyż spiskowcy 
przy pierwszem spotkaniu napadli na „zdrajcę“ i 
gdyby nie interwencja przechodniów, byłby postradał 
życie. Dwóch uczestników napadu ujęto Czy tylko 
wiadomość ta nie została podyktowaną pismom war- 
asawskim dla zamieszczenia „z urzędu“ ?... 


„Z zeszłym rokiem 
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tam prawie sv s4 `y. u budynki, 
dzalnię i apreturę p- J. Auerbacha. 
około 70.000 rs. 


150 robotników pozostało bez zajęcia. 
Wystawa polskich wyrobów 
w Londyuie świetnie 


nym interesem rvzglądała się po szczegółach. Dział 
wyrobów kobiecych przyniósł dochodu przeszło 700 
rs. w ciągu dni trzech. Produkcje garncarskie z fa- 
bryki hr. Dzieduszyckiego, podobały się ogólnie. Ha- 
fty z zakładu św. Marty w Warszawie zjednały so- 
bio nabywców nawet w pałacu Buckingham, ponie- 
waż księżna Walji nabyła ich znaczną partję. Hafty 
z pod kierunku p. Marji Górskiej, zwróciły uwagę 
ks. Beatryczy, która pewną ich część zakupiła dla 
królowej matki. Również wyroby zakładu św. Seho- 
lastyki w Krakowie, zyskały poklask powszechny. 

W noc noworoczną spustoszyli niewiadomi 
sprawcy okopisko izraelickie w Fordon pod Bromber- 
giem. Złoczyńcy wyłamali bramę, zniszczyli ogrodze- 
nie i przeszło 30 pomników. Szkoda wynosi przeszło 
3.000 marek. 

Kto był Prado? Pewien brazylijski lekarz pu- 
blikuje w prasie paryskiej, że stracony zbrodniarz 
był synem... prezydenta rzeczypospolitej peruańskiej, 
który piastował tamże rządy około r. 1876. W cza- 
sie rewolucji syn prezydenta bawił się korsarstwem, 
poczem ndał się do Madrytu, a następnie do Paryża, 
gdzie go dosięgło ramię sprawiedliwości. 

Początek roku nie zawsze obchodzony był tak 
jak obecmie, 1. stycznia. W wiekach średnich pano- 
wała pod tym względem wielka różnica. Rzeczpospo- 
lita wenecka do upadku swego rozpoczynała rok 
1. marca. W dniu 25. marca, tj. Źwiastowania 
Matki Boskiej, obchodziły początek roku Florencja 
i Piza do r. 1794, a uniwersytet do swego upadku. 
Nadto rozpoczynano rok w Wielkanoc, a była to naj- 
mniej dokładna data, gdyż święto owo przypada ko- 
lejno na 35 rozmaitych dni; w dniu 1. września 
iw końcu 25. grudnia w Boże Narodzenie. Ta osta- 
tnia data była w wiekach Średnich w całych prawie 
Niemczech uważana jako początek i dopiero w XV. 
wieku musiało ustąpić miejsca 1. styczniowi; 
w Szląsku utrzymało się wszakże prawie do końca 
XVI. wieka. a 

Wskrzeszenie astrologji. Zdawało się, że przez 
Kopernika, Keplera, Newtona i innych badaczy bu- 
dowy świata dotarła cywilizacja do tych wyżyn, z któ- 
rych wracać się do astrologji i wróżb astrologicznych 
mogą chyba ci, co na samym końcu zostali. Tym- 
czasem „poważny“ literat niemiecki, p. Kiesewetter, 
wygłosił niedawno w niemniej „poważnem* Towa- 
rzystwie psychologicznem w Monachjum odczyt, ma- 
jący na celu wskrzeszenie astrologji. Odezyt ten roz- 
szerzony wysz:dł obecnie w postaci dzieła pt. „Drei 
Kaisernativitaten", a dzieło to uważała Köln. Ztg. 
za godne blisko dwustu wierszy poważnej krytyki. 
Nowy wróżbita Kiesewetter zapowiada wojnę na rok 
bieżący, której wypowiedzenie wydaje się mu niemal 
pewńem Ww dniach 9., 10. lub 18. lutego; 15. kwie- 
nia i 10. maja grozi cesarzowi Niemiec niebezpie- 
czeństwo — itd. 3 

Z życia towarzyskiego. W tych dniach odbyły 
się zaręczyny p. Stanisława Burligi, pełnomocni- 
ka dóbr Franciszka hr. Potulickiego, z panną Heleną 
Szydłowską, córką śp. Jana i ŻZofji z Wędry- 
chowskich $ydłowskich. , 

Przyjęcie Karola Brzozowskiego w Kole 
literacko-artystyeznem nastąpi w piątek dnia 11. bm. 
po przedstawieniu „Maleka“. Wstęp dla członków 
Koła. Cena biletu 2 zł. (wraz z kolacją). Strój 
wieczorkowy (surdut czarny). 

Pożar wybuchł onegdaj o godzinie 11. rano 
w piwnicy Abrahama Schónsteina przy pl. Krakow- 
skim l. 21, a to z powodu nieostrożnego obchodze- 
nia się ze światłem. Nagromadzona w wielkiej ilości 
słoma buchnęła silnym płomieniem, który mógł 
łatwo objąć parterowe mieszkania, został jednak 
wkrótce przez straż ogniową ugaszony. Strata nie- 
znAczna. 

Schwytano Macieja Harasyma, który pod po- 
zorem, iż ma upoważnienie do zbierania składek na 
odnowienie ołtarza, wyłudzał od łatwowiernych osób 
datki pieniężne. Odebrano mu skarbonkę, zawierającą 
kilka guldenów. 

W cerkwi Wołoskiej skradziono dr. Stefanowi 
Fed... z kieszeni zegarek złoty, damski, wartości 
36 zł. 

Brutalnago napadu dopaścił sie onegdaj Tym- 
ko Cap, który pobił w straszny sposób swoją na- 
rzeczoną, Marję Kaliczak, liczącą lat 36, mieszką- 
jącą przy ul. Marji Śnieżnej 1. 3. Powodem Dapa- 
du było odmówienie ze strony Kaliczuk pożyczki 
w kwocie 10 zł. Oświadczyła ona swojemu narze- 
czonemu, ażeby się z nią ożenił — jeżeli chce — 
bez pieniędzy, albo, ażeby się jej odczepił. Cap więc 
zerwał stosunek miłośny w sposób wyżej podany. 
zur. zpw — 

Składki. W administracji naszego pisma, złożyli 
zamiast wieńca na trumnę dla śp. Maurycego Breza- 
nyiego, na rzecz weteranów z r. 1831, pp.: Deodat 
Agopsowicz złr. 5 i Rozalja Agopsowiczowa 5: _ Za 
miast życzeń noworocznych, na fundusz wdów i sierót 
stow. „Gwiazda“ we Lwowie, p. Edm. Krzen, kurator 
tegoż stowarz., złr. 4. 

W Czytelni dla kobiet odbędzie się w piątek. 
dnia 11. bm., o godzinie 6. odezyt prof. Próchnickie- 
go, z „Literatury powszechnej”. 
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Marzenia senne. 


snycerskich 
się powiodła. Salony Willisa 
były przepełnione publicznością, która z nadzwyczaj- 


Słusznie nauka jest rodzaju żeńskiego : cieka- ; 


. 


wa bowiem a wścibska, nieprzymierzając, jak ko- 


DZIENNIK rousSki z dnia 10. Stycznia 1569. 


Gdy chce się czego dowiedzieć. a umrze się, 
dopóty będzie obchodzić, podpatrywać, śledzić, aż 
dobierze się choć do kawałka prawdy i postawi na 


swojem. Żadna tajemnica przed nią się nia ostoi, 
a im grubszą pokryta zasłoną, tem bardziej zao- 
strza jej ciekawość i energię. Bystrym wzrokiem 
swoim odkrywa ciało tam, gdzie dotąd widziano 
tylko ducha, a krając je skalpelem analizy, roz- 
dziera zarazem tkankę poetycznych legend, wierzeń 
i cudów. 

Co było dotychczas dla rozumu bardziej nie- 
dostępnego, iak no. nssza m-rzenia senne? Wie- 
rzono, iż każdy cu uu. pewue zaaczenie i wróżbę 
dla przyszłości naszej, że duchy zmarłych w chwi- 
lach ważniejszych stawały przed nami we śnie, 
przypominały się pamięci lub zapowiadały nieszczę- 
ście. Wierzono, że sen, wyrażając się terminem 
zapożyczonym od hypnotyzmu, to „sugestja* do- 
brych myśli i pokus, walczących z sobą anioła i 
szatana i na tej wierze ileż cudownych powstało 
poematów ! 

Odtąd nikt już ich pisać nie będzie, bo zo- 
stało jakoby dowiedzionem, iż owe duchy i niemi- 
łosierni szatani, to najzwyczajniejsze działanie fi 
ziologiczne temperatury i obiegu krwi na mózg 
człowieka, że na pisanie całych stosów „Senników* 
szkoda było czasu i atłasu i nakoniec (uważajcie 
no!) że każdy człowiek bardzo łatwo może zaba- 


wiać się w dowolne marzenia senne, i nadawać 
im charakter, jaki mu się podoba. 

Odtąd siedząc przy rannej herbacie, nie bę- 
dziemy się pytać, eo pani się śniło: kot, ogień, 


czy pieniądze ? — a na dobranoe nie będziemy 
życzyć, by przyśnił się 

. . . piesek ulubiony, 

Kosz pomarańcz albo wiśni, 

Lub też jaśnie oświecony: 

Co się przyśni, to przyciśnij — 
nie będziemy życzyć tego, bo każdy będzie mógł 
odtąd sprawić sobie we śnie obraz rzeczy takiej, 
jaką na jawie radby do serca przycisnąć. 

A to jakim sposobem ? Bardzo prostym. Po- 
trzeba nakryć czaszkę tak, aby się nagrzała i spać 
z głową spuszczona na dół... 

Kto chce mieć sny porządne, rozumne, szła- 
chetniejsze, niech kawałkiem waty nakryje same 
czoło, a będzie marzyć we śnie, jak myśli na ja- 
wie, t. j. będzie snuć w dalszym ciągu wszystkie 
dzienne zajęcia i prace. 

Jeżeli zaś kto przez amatorstwo wrażeń, pra- 
gnie sprowadzić sny niespokojne, gwałtowne, sen- 
sacyjne, niech śpi na plecach, a więc i na tylnej 
części mózgu, część ta bowiem przeznaczona jest 
wyłącznie na usługi czynności zwierzęcych, t. j. 
wrażliwości i ruchu. 

Leżąc na boku prawym i na części mózgu, 
którą fizjolog Brow-Sćquard nazywa wegetacyjnym, 
a de Fleury żeńskim, śni się o rzeczach dawnych 
i często doświadcza się zmory ; ma części lewej, 
będącej według pierwszego, zwierzęcą, a według 
drugiego, męską, marzy się znowu o rzeczach no- 
wych. Na prawym — sny pozbawione są silniej- 
szych wrażeń i zwykle bardzo correct, na lewej = 
często przeciwnie w połączeniu z głośnem mówie- 
niem. {I co do ostatniego objawu, rzecz zrozu- 
miała, w lewej bowiem części mieszczą się zdol- 
ności mowy. 

Widzę, że się uśmiechacie z niedowierzaniem 
i zapytujecie: Dlaczegoż to, jeśli łaska, spiąc 
z głową opuszezoną na dół, wywołujemy marzenia 
senne ? Dlatego. że wskutek takiej pozycji głowy 
krew silniej uabiega do mózgu i pobudza jego 
działalność. Z drugiej zaś strony, leżąc na tej lub 
innej części mózgu, podnosimy jej temperaturę, 
tak samo, jak przez okrycie jej watą, utrudniamy 
utratę cieplika, A ponieważ podniesienie tempe- 
ratury pewnej części mózgu działa prawie tak 
samo, jak przypływ krwi, wskutek tego część ta 
pobudzona jest do działania. 

Mógłbym przytoczyć bardzo liczne przykłady 
snów wywołanych próbami dokonanemi przez 
wielu lekarzy, na podsiawie powyższych twierdzeń, 
ale ponieważ sprawdzenie ich jest bardzo łatwem, 
więc... kto nie wierzy, niech przymierzy. 

Ale przytoczę natomiast jeden sen, 
z innych względów. 

Członek instytutu francuskiego, pan Alfred 
Maury położył się i zasnął. Wtem śni mu się, iż 
żyje podczas terroryzmu za czasów pierwszej rze- 
czypospolitejj że ciągniony jest przed trybunał 
rewolucyjny, obwiniany, broniony i potępiony. Na- 
stępnie wsadzają go na wóz, wiozą na plac stra- 
cenia, wprowadzają na giłotynę, wiążą do deski 
i... fatalny topor spada mu na szyję. W tej chwili 
p. Maury budzi się i zrywa. I coż się okazuje? 
Oto cały ten dramat wytworzyny został przez spa- 
dnięcie na jego szyję ramki od łóżka. 

Osoba obecna w tym samym pokoju i blisko 
łóżka zaświadcza, iż ramka spadła w tej samej 
chwili, w której p. Maury się obudził, a więc za- 
ledwie w przeciągu jakiej sekundy, która przeszła 
pomiędzy uderzeniem i przebudzeniem, rozwinął 
się w mózgu obraz tej tragedji ze wszystkiemi 
szczegółami, obraz, który we Śnie wydawał się 
nieskończenie długim, a w rzeczywistości trwał pra - 
wie jedno mgnienie oka... 


ciekawy 
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W jedomożol literackie i artystyczi:e, 

„Koniki pelne“, trzyaktowa komeđja p. Adolfa 
Walewskiego, ujrzy światło kinkietów na tutejszej 
scenie w przyszłym tygodniu. Pan Walewski osnuł 
swą najnowszą pracę na tle sfer mieszczańskich, wy- 
kazując, iż brak rządności i życie nał stan lekkodu- 
chów (autor nazwał ich „konikami polnemi*) przy- 
wodzą do upadku stare firmy handlowe. Dotychczas 
scena polska musiała się w tym rodzaju utworów 


zapożyczać u obcygh, przeważnie u Niemców (Kaiser, 
LAironge, Nestroy), które nie zawsze dobrze wypa- 
dały w lokalizacji, Z tych więc powodów zarówno 
dla tendencji sztuki, jak dla jej tematu, „Koniki 
polne“ mogą się stać bardzo pożądanym nabytkiem 
dla repertoaru naszej sceny. 

Konkurs imienia Linde'go. Akademja umiejętno- 
ści w Krakowie ogłosiła z funduszu Ludwiki z Lin- 
dów Górskiej konkurs na prace do nagredy im. Lin- 
dego. Termin tego konkursu upływa z dniem 31. b. 
m, Przedmiotem konkursu mają być prace z języka 
polskiego, a mianowicie: leksykograficzne, monografje 
Z zakresu matematyki, związku języka polskiego z 
innemi słowiańskiemi. Praca, uznana za najlepszą, 
otrzyma nagrodę w ilości 675 rs., dwie inne po 337 
rs. Przyznanie nagród nastąpi na posiedzeniu publi- 
cznem Akademji umiejętności w pierwszych dniach 
maja br., wypłata zaś dnia 8. tm. 


Z izby sądowej. 

s Mińsk 6. stycznia. 
(Zapis dla warszawskiego Tow. dobroczynności). 

W tutejszym sądzie okręgowym roztrząsano w 
tych dniach głośną sprawę o zapis 200.000 rs. na 
rzecz warszawskiego Towarzystwa dobroczynności, do- 
konany przed 3 laty przez dra Orzechowskiego z 
Nowogródka. 

Sprawa ta nie po raz pierwszy wchodzi przed 
sąd. Pierwotnie rodzina testatora usiłowała obalić te- 
stament. Akcja jednak rodziny ś. p. Orzechowskiego 
została oddaloną. Izba sądowa wyrok ten zatwierdziła. 
Zdawałoby się, że na tem sprawa winna byłaby być 
ukończoną, a zapis przeszedłby w posiadanie niepo- 
dzielne Towarzystwa Dobroczynności. Stało się jednak 
inaczej. 

Oto znalazła się grupa żydków z niejakim Chej- 
ficem na czele, którzy za malutki procent wyłudzili 
od rodziny śp. Orzechowskiego zrzeczenie się preten- 
syj do spadku na ich rzecz, oraz wydanie plenipoten- 
cji widomemu przedstawieielowi grupy, adw. przys. 
Miszkelejsonowi z Mińska. Żydzi już nie o cały za- 
pis procesować się mieli, gdyż to byłoby próżnem 
usiłowaniem, lecz o 90.000 rs. przeszło, które — 
według ich twierdzenia — były objęte testamentem, 
bez zachowania jednak stosownych formalności. 


Rzecz polegała na tem, že, ponieważ dr. Orz. 
sporządził swój testament na lat kilka przed śmier- 
cią, więc wpisywał stopniowo w nim numera papie- 
rów wartościowych, które były wypuszczone w kurs, 
po napisaniu testamentu, a które zamieniały, wpisane 
w testamencie poprzednio, lecz wylosowane lub kon- 
wertowane. Numera tych nowych papierów (90.000 
rs. przeszło), wbiew obowiązującemu w Rosji i na 
Litwie prawu, nie były podpisane przez dwóch świad- 
ków, obecnych przy sporządzaniu testamentu. 

Przez tę właśnie furtkę p. Chejfic i inni usiło- 
wali zgarnąć 90.000 rubli. 

Sprawę, w imieniu warszawskiego Towarzystwa 
dobroczynności, popierali tutejsi adwokaci przysięgli : 
Ignacy Witkiewicz i Jancewski. 

Sąd skargę Miszkelejsona oddalił, skazując stronę 
powodową na koszta. 

E OZNACZA SZYTĄ DO E 
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cospodarstwo, przemys? i handel, 


Wykaz długów. m. Krakowa, z dniem 31 
grudnia ubiegłego roku wynosi sumę 2,197.380 złr 
20 ent. 

Stan wkładek kasy Oszczędności m. 
Kołomyi wynosił z dniem 1. grudnia 1888: 2825 
stron 1,027:807 słr. 57 ent., włożono nadawne książeczki 
16 na nowe 61, 43932 złr. 90 ent Razem 2886 stron 
1,071.740 złr. 47 «nt 

Wypłacono częściowo 77 stron, znpełnie 56 stron 
34.118 złr. 46 cnt. Stan wkładek 1. stycznia 1889 roku 
2830 stron 1,037.6ż2 złr. 01 ent. 

O©ględziny rogacizny przewożonej koleją że- 
lazną przez Oświęcim, wykony wane dotąd podczas kar- 
mienia i pojenia po wyładowywaniu z wagonów, oraz 
podczas pojenia w wagonach, będą na przyszłość według 
rozporządzenia ministerstwa przeprowadzane tylko od 
czasu do czasu, a w szczególności tylko w czasie pano- 
wania jednej z chorób zaraźliwych bydlęcych w kraju. 


prawa propinacji. 


Lwów 9. stycznia. 

Wczoraj już podając główniejsze zmiany do- 
konane przez rząd w projekcie Wydziału krai. 
dotyczącym wykupua prawa  propinacji, wyrazi- 
liśmy przekonanie, że Wydział krajowy powinien 
uprawnionym zabezpieczyć przynsjmniej  17'/4- 
krotne wynagrodzenie w gotówce lub też 20-krotne 
w obligacjach, odpowiadajace mniej więcej 17*/,-kro- 
tnemu wynagrodzeniu w gotówce. Zapatrywanie na- 
sze naiazło wyraz w zapadłej dziś uchwalena radzie 
Wydziału kraj. 

Przed posiedzeniem sejmowem zebrał się dziś 
Wydział krajowy specjalnie dla sprawy propina- 
cyjnej i po omówieniu kilku szczegółów  podnie- 
sionych w ostatniej chwili jeszeze co do niektó- 
rych zmian projektu, postanowił ostatecznie 
wytrwać przy znanym swym pierwotnym pro- 
jekcie, który służył za podstawę do rokowań we 
Wiedniu z uwzględnieniem następujących zmian: 

Przedewszystkiem Wydz.ał kr. przyjmuje pro- 
ponowany przez rząd mniejszy okres amortyza- 
cyjny dla obligów tj. lat 25, — nie godzi się 
atoli na proponowaną przez rząd wysokość wyna- 
grodzenia (16*/,, krotny dochód) i sposób spłaty 
uprawnionych. Żąda, aby otrzymali oni wynagro- 
dzenie w 20 krotnej wysokości (tj. 12 krotny 
887, zaś 


"Wykupno 
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Pożar fabryki. Z+ Zgierza donoszą, iż spłonęły 
mieszczące przę- 
Straty wynoszą 
Fabryka ubezpieczoną była w to- 
warzystwie warszawskiem na sumę 90.000 rs. Około 


8 krotny na podstawie orzeczenia komisji sza- 
eunkowej z r. 1875). A co do sposobu spłaty 
proponuje aby wynagrodzenie to ale wypła- 
cono gotówką lecz w czteroproeento- 
wych obligaejach, które, jakkolwiek wy- 
dane zostaną uprawnionym w dniu 1. stycznia 
1890 r., to jednak zrzez lat 5 tj. do l. stycznia 
1895 będą niepozbywalne a właściciele ich 
będą mogli tylko pobierać procenta i ewentualnie 
także dać w zastaw. Ograniczenie to uczynione 
byłoby celem niedopuszczenia w tym czasie obli* 
gów tych na giełdę, większa bowiem ich ilość 
rzucona od razu na targ zdeprecjonowałaby kursa, 
jak to miało miejsce swego czasu z obligacjami 
indemnizacyjnemi przy wykupnie ciężarów grun- 
towych. 

Gdyby projektowane przez Wydział krajowy 
20 krotne odszkodowanie zyskało uchwałę Sejmu, 
potrzebaby dla odszkodowania uprawnionych wy- 
dać 4*j, obligacje w sumie 60,576.000 zł. czyli 
okrągło 61 miljonów. Na amortyzację tych obli- 
gów musianoby przez lat 25, corocznie po 3,885.000 
zł. przeznaczać, czyli za wypuszczenie obligów 
wartości imiennej 61 miljonów, zapłaciłoby się 
razem 96,3875.000 złr. 

Dziś po południu o godzinie 5. zebrała się 
sejmowa komisja propinacyjna, na której Wydział 
krajowy zdaje ustnie sprawę z powziętych wyżej 
przytoczonych uchwał. W chwili gdy Dziennik 
rozpoczyna się drukować — posiedzenie trwa da- 
lej. Rezultat na razie więc jeszcze niewiadomy, 
przypuszczają atoli, że komisja pogzyni jeszcze w 
projekcie Wydziału krajowego pewne zmiany. 
Sejmowi przedłoży Wydział kraj. projekt; prawdo- 
podobnie w sobotę. 
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Przegląd polityczny. 

* Otrzymujemy następujące pismo z prośbą 
o zamieszczenie: Stosownie do życzenia szanow: 
nych wyborców b. obwodu brzeżańskiego z więk- 
szych posiadłości, zapraszamy na dzień 14. stycz- 
nia b. r. godzina 3. do Lwowa, ulica Mickiewicza 
nr. 12, w celu porozumienia się w sprawie wy- 
kupna propinacji. Emil Torosiewicz, Józef We- 
reszczyński, Alfons Czaykowski. 

(Celegramy z innych pism). 

Wiedeń S. stycznia. Rozpoczęto już prace nad 
wspólnym budżetem. Delegacje będą zapewne 
zwołane w maju br. do Wiednia. (Cz.). 

Wiedeń 8. stycznia. NN. fr. Presse donosi z 
Wołoczysk, iż kozacy zjawili się tuż nad granicą 
galicyjską i zajęli tam stanowisko. Pułk piechoty 
rosyjskiej, staejonowany w  Proskurowie, miał 
także wyruszyć ku galicyjskiej granicy. (N. R.). 

Buda-Peszt 8. stycznia. Wybuchła tu w dwóch 
fabrykach, pracujących dla wojska, zmowa robotni - 
cza w skutek zniżenia płacy dziennej. (Cz) s 

Berlin 8. stycznia. Geffcken miał otrzymać 
sto gratulacyjnych depesz ; posiwiał on i schudł, 
cierpiąc głód w więzieniu. Mógi on od inspektora 
więziennego tylko za jednę markę dziennie brać 
lichą strawę. 

Rundschau nie ob awiła jeszcze swego zdania 
o dzienniku cesarza Fryderyka. (Cz.) 

Petersburg 8. stycznia. Dotychczasowy am- 
basador przy Kwirynale baron Uexküll, który 
ciężko był chory, zupełnie przyszedł do zdrowia, 
i powróci na dawne swoje stanowisko. Tym 
sposobem upadają wieści o nominacji p. Vlangali 
na ambasadora rosyjskiego przy dworze wło- 
skim. (Cz.). h À 

Rzym 7. stycznia. Rząd włoski zamierza w 
izbie przedłożyć wniosek utworzenia dwóch no- 
wych linij subwencjonowanych : do Montevideo i 
Meksyku, względnie do Chin, Japonji i Australji 
Rząd główny nacisk kładzie na przywrócenie Te- 
gularnej komunikacji z Chinami. ( W. Tagblatt). 

Bruksela 7. stycznia. Według doniesienia 
Etoile Belge niebawem mają nastąpić zrękowiny 
księcia Ferdynanda bułgarskiego z księżniczką 
Hevryetą. Pisma radykalne utrzymują, że rzymskie 
stronnictwo jezuickie dokłada wszelkich staran, by 
papieża nakłonić do odwołania Galimbertiego, gdyż 
tenże pracuje nad skojarzeniem małżeństwa mię: 
dzy księżuiczką Klementyną belgijską a następcą 
tronu włoskiego. (W. Tagbl.). 

Berlin 7. stycznia. Kreuz Ztg. podaje n stę- 
pującą, wielce interesującą enuncjację: Już przed 
wstąpieniem na tron cesarza Fryderyka, Bennig- 
sen był desygnowanym na stanowisko ministra 
spraw wewnętrznych i dla tego nastąpił upadek 
Puttkamera. Ż tego powodu za Wilhelma II. mu- 
siał ustąpić Bennigsen. Chciano też zrekabilitować 
Puttkamera, który wszakże nie uważał swego po- 
wrotu na to stanowisko, jako odpowiedni. Ben= 
nigsen, jako rekompensatę otrzy wał godność pre- 
zydenia Hanoweru, pouieważ nie chciano go prze- 
śladować, ni też pozostawić na tak wybitnem sta- 
nowisku. (W. Tagbl.). i 

Kairo 9. stycznia, Agencja Havasa donosi 0 
pogłosce, jakoby Egipcjanie ponieśli onegdaj pod 
Suakimem wielkie straty. (G. L.) 

Kiel 9. stycznia. Kieler Zeittung zaprzecza 
doniesieniu o wzmocnieniu cskadry blokującej w 
Zanzibarze o 200.300 ludzi. (G. L.) 


Telegramy „Dziennika Polskiego” 


Z wielką pewnością mó- 
umarł. Pogłoskę tę 


Wiedeń 9. stycznia. 
wiono tu, że Król Holandji 
ambasada dementuje. A o 

Wiedeń 9. stycznia. Komisja wojskowa izby 
panów przyjęła całą ustawę wojskową, A odrzu- 


Ceny zboża 


z dnia 9. stycznia 1889 r. 


Podwo- | Czer- 
loezyska | niowee 


Lwów | Tarnopol | 


"Pszenica 6 40 —1*30 625 —7*— 6 LU —7 1U 6'85—74 
Żyto 180 -575510 -535510 55v 4 70—5 15 
Jęczmień 550--7-—5 50 - 6 5y 5 20 -650 5:——6 75 
Owies 5 50 —6—|5 25—5 8» 5'16 —5 75 5——5 5 
Groch 650 10—|6— 10:— 6: - 10 — 4-40—9 
Wyka 5 25 -5 75.5 —— 5 60 5: —— 5'50 4-10— 4 3U 
Rzepak 12 501350|13:6013 — 12 —13-30 10—11-15) 
Lnianka — m mj a a m | 2 m) zł m 


Konicz ezer. |50' --62-—|50 —60 -—- 50: 60 - 35—43-— 
Koniez białaj40 — 48: —|40 —47 37 —63 - 31 -35 


Koniez. szw.|————|— - = | |= a=—|0 me 
Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. — *— do — 


Okowita za 10.000 liter pret. loee Lwów złr.13*75 do 


14 —. 
Usposobienie spokojne. Zbyt produkts utrudniony. 
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ciła wszystkie rezolucje. Referentem będzie hr. 
Falkenhayn. Ustawa będzie przedmiotem obrad 
izby, aż po uchwalenin jej przez sejm węgierski. 

Wiedeń 9. stycznie. Według dokładnego ze- 
stawienia Abend Post. ofiarowano z powodu jubi- 
leuszu cesarza na dobroczynne i pożyteczne cele 
16,186.244 złr. s 

Buda-Peszt 9 stycznia. Na wezorajszem po- 
siedzeniu wniósł Barosz projekt dotyczący objęcia 
pierwszej galicyjsko węgierskiej kolei i węgierskiej 
kolei zachodniej w zarząd państwa. 

Berlin S. stycznia. Jedno z pism tutejszych, a 
mianowicie F'remdenblatt doniosło, że zmarły rad- 
ca gabinetowy cesarzowej, Brandłs, w roku 18%0 
zdradził tajne depesze sir Morierowi. Cesarzowa 
Augusta w obronie pamięci swego wiernego urzę: 
dnika poleciła urzędownie w Reiehsantetgeree 
temu zaprzeczyć. 

Brandis już z tego powodu mie mógł tego 
uczynić, ponieważ cesarzowa takich tajnych depesz 
nie otrzymywała. x , 

Paryż 9. stycznia. Floquet przyjmie w piątek 
delegatów związku posiadaczy akeyj i obligacyj 
panamskich. : 4 |. 

Paryż 9. stycznia. (Posiedzenie izby). Po 
przemowie najstarszego wiekiem członka Pierre 
Blanc, przystąpiono do wyboru prezydjum. Meline 
otrzymał 181, Clemenceau 116, Andrieux 100 
głosów. Według przedłożenia rządowego suma 
dochodów z podatków była o 77 miljonów większą 
niż w roku zeszłym. 

Paryż 9. stycznia. (Posiedzenie senatu). Z ty- 
tuła wieku objął przewodnietwo Debondy. W swej 
mowie apelował do tradycyjnej kurtoazji senatu, 
która była ozdobą tego ciała parlamentarnego, 
przynajmniej odkąd on w tem ciele się znajduje, 
tj. od monarchji lipcowej, która była epoką sławy 
i dobrobytu. (Potwierdzenia z prawicy). 

Wiedeń 9. stycznia. Kredyty 311:60, węg. złota 
renta 1.190 do 101 92'/,, 

Warszawa 9. stycznia. Gubernator H ur ko 
polecił sporządzić spis wszystkich statków handlo- 
wych, oraz zbadać, czyli takowe przydatne być 
mogą do transportu wojska. 

Wiedeń ©. stycznia. _ Deputacja rosyjskiego 
pułku grenadjerów gwar., któreg właścicielem jest 
cesarz Franciszek Józef, przyjmowaną była 
dziś przez arcyksięcia Karola Ludwika. 

Wiedeń 9. stycznia. Centralna komisja staty- 
styczna zajmuje się przygotowaniami do najbliż- 
szego spisu ludności według stanu w dniu 31-go 
grudnia 1890. 

Ministerstwo handlu odroczyło decyzję wzglę- 
dem budowy kolei Jasło- Rzeszów, do ukończenia 
pertraktacyj jakie się obecnie toczą z zakładem 
kredytowym i konsorcjum ks. Sanguszki. 

Petersburg 9. stycznia. Z powodu złego sta- 
nu zdrowia carskiej pary, datującego się jeszcze 
od wypadku kolejowego pod Borkami, nalegają 
lekarze, aby car z Żoną udał się natychmiast 
przynajmniej na dwumiesięczny pobyt do Liwadji. 
Odjazd nastąpi prawdopodobnie jeszcze w bm. 

Berlin 9. stycznia. Dzienniki niemieckie do- 
noszą, że w armji niemieckiej nastąpią obostrze- 
nia przepisów co do jednorocznych ochotników ; 
nieodpowiadający warunkom mają służyć dwa lata. 

Ks. Bismark jutro tutaj przybędzie. 

Madryt 9. stycznia. Na schodach dla służby 
w pałacu królewskim pękła podrzucona petarda, 
skutkiem czego wyleciało kilke szyb z okien. 
Sprawća nie został wykrytym. 

Wiedeń 9. styczria. Komenderujący jenerałowie, 
ks. Windischgraetz i ks. Württemberg 
przybyli tutaj dzisiaj, 

Wiedeń 9. stycznia. 
na wiosnę 8 12. 


sz 
Giełda zbożowa. Pazenica' 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 9. stycznia 1899 r. 

HOTEL ŻORŻA. A. hr. Wodzicki, z Olejowa. A. 
Skrzyński, z Zagórzan ŒE. Charkiewicz, z Tarnepola 
S. Giomnieki, « Oleksina. A. Gorayski, z Moderówki 
K. hr. Scipio, z Łopaszki. S. hr. Tarnowski, z Snia- 
tynki M. hr. Borkowski, z Mielniey. M. hr. Wolański, z 


Pauszówki. T. hr. Mycielski, z Wiszniowy. J. hr. Sta- 
dnieki, z Wielkiej wsi. 

HOTEL LANGA. I. Bauman, z Bochni. L. Pła- 
ziński, z Tarnowa. E. Waltner, z Berlina. $. Badian, z 
Sadogóry. A Bunzel, z Wieduia, 

no a 


Dr, Antoni Roicki 


(Dr. A. Berger) 
ordynuj- w Słaboś:iach zakaźaych i skórnych. 
Jego poradnik 


kosztuje w miejscu 1 zł. 20 ct., pocztą 1zł. 50 ct. 


Ordynacja domowa od 3—5. 2183 
Listy nie frankowane nie przyjmują się. 
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 7. 
— — ez 5 = = -y 


Orkiestra towarzystwa „Harmonia“ 


konpletna lub też podzielona na kwartety, kwin- 
tety, sekstety i t. p. przygrywa na balach, wese- 
lach i zabawach domowych po cenach przystęp- 
nych. Dla wspierających członków towarzystwa 
są ceny zniżone. Muzyka wyjeżdża także na pro- 
wincję za poprzeanią ugodą. 
Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja towarzystwa przy 
ulicy Strzeleckiej 1. 7. między godz. 9—12 rano 
lub 3—6 po południu. 


TEATR HR. SKARBKA. — DZIŚ: 
Błazen królewski 
(Der Hefnarr) 


operetka w 3 ch aktach H. Wittmanna i J. Bauera 
Muzyka Adolfa Mullera (młodszego). w 
OSOBY: 
Filip Rudy, król Nawarry . 
Juliusz, jego synowiec 
Hrabina Koryzanda de Pom- 
ignaa. ; PAC 


p. Gasiiski 
p. Jerzyna 


pni Kasprowi.zowa 


Felisa d Amores. . . . pni Radwan 
Iwona, dziewczyna Baskijska pni A. Zimajer 
Carillon, błazen . . . . p. Laskowski 
Pronotarjusz ). . s. s « p. Senowski 
Legat ).króla Filipa p. Fedyczkowski 
Kanclers © >. >. > + pf. Koncewiez 
Hrabia Rivarol, wódz czerwo- 

nych hufców . « »« . p. Myszkowski 
Archibald di Zornoza, rycerz p. Skalski 
Wachmistrz . . . . . p. Nowiński 
Rotmistrz 8 p. Kiczman 
Antoni, ogrodnik . p. Pietraszewski 


Terus, klucznik . 
lanka ) siostrzenice . ni Michlewi 

Joanna ) hrabiny . . . Dal " PATA 
Siostrzeniee hrabiny, damy, wojsko, markietanki, wieśn 
wiesniaczki, lud. Rzecz dzieje się na I 


p. Chudkowski 


l iaev. 
początku XVI, stulecia. 
Jutro ku uczeniu 5O-ietniej pracy literackiej 
Brzozowskiego daną będzie tragedja act N 
pod tytułem: MALEK”, y 2 


ST. WOJCIECHOWSKI 


Shorąeczyzne liczba 6 


amen (Au Maso mowa  lmuorwanowalłcumw lo wtRam 


farno: or 


KANA 


A PE RA OW YAA AN 


p 


Drobne ogłoszenia. 


Doniesienia rozmaite. 


po 1'/, centa od wyrazu. 


aktad litograficzny J. NIE- 

WIADOMSKIEGO. przenie- 
Sieny z nlicy Sykstuskiej 19, 
na u'icę Jagiellońską 12. 


ealność de wydzierżawienia pod ko- 
staemi warunkami md I. stycznia 1889 
składająca się z domu murowanego, su- 
ehego, o 4 pokojach, kuchni, werandy, 
stajni, wozowni, kemórek i ugrodu pół- 
tera morgowego. Powietrze świeże, widok 
piękny. Bliższa wiadomość w Admini- 
stracji „Dziennika Polskiego”. 


ealmość w śródmieściu z nowemi 

oficynami, czynsz roczny 936 złr. 
z wolnej ręki do sprzedania za 9.000 złr. 
hipeteka 2000 złr. ży. Wadon 
u właściciela, Kalecza T 


porra sklepowa, uzdolniona w tym 
zawodzie, posgukuje zajęcia. Łaskawe 
zgłoszenia pisemne uprasza pod IR. 
3000 do Administracji „Dzien. Polsk.“ 


ps Łapszyn, Brzeżany, sprze- 
daje najlepszy higieniczny bulion 
w trzech gatunkach: 00 trufiowy 7:50 kile, 
1 Nr. 650 kilo; 3 Nr. 550 kilo. 
Brany w szpitalach lwewskich, krakow- 
skich. 8 


zukuje się Francuzki. Zgło- 
szenia do Wnej pani Poh. Akade- 
mieka 3 


Dr: robety sukień damskich w do- 
maok prywatnych, pole ea s Tenomo- 
wana w tym zawedzie esoba. Zgłoszenia 
pod „Praca* w Administracji „Dziennika * 


D° nabycia we wszystkich księgarniach ? 
awatek” kalendarzek damski 
aa rek 1889 zawierający prócz nader bogatej 
enęści literackiej, obszerny „Poradnik 
toaletowy”, Cena 50 et. Oprawny ele- 
gancko w angiel. płótno 70 ct. Po prze- 
słaniu za przekazem kwoiy 55 et. wzglę- 
dnie 75 et. uskuteeznia się przesyłkę 
franco. Skład główny: w _ kaniorze 
rukarni Narodowej” W. Manieckiego, 
RAEC ul. Kopernika l. 7. 


mA WA a __— 
M 
SP 


DZIENNIE POLSKI z dnia 10. Styeznia 1889. 


Ces. król. uprzywil. galic. akcyjny i 


BANK HIPOTECZNY 


kupuje i sprzedaje 2768 b 


wszystkie papiery wartościowe i monety 


| pos = z eq | 


SZPRYCOWANIE MATICO 


PP. GRIMAULT i Ko, 
Przyrządzone wyłącznie z liści peruwiańskiej rośliny 
Matico, szprycowanie to zasłużyło sobie w przeciągu lal 


| Aptekarzy w Paryżu. 
3 D da wa kilku na powszechne wzięcie. Leczy w bardzo krótkim 


aastrjackie i węgierskie 
stołowe 1 liter 40 et. 


= czasie najuporczy wsze rzeżączki. 


W Paryżu, 8, ulica Mezenne ż w pomy aptekach, 


© e © 
Noesen wsliorowa Zieleniaki y po kursie dziennym. 
Jest aniskiwa py 1an 1 flaszka 50, 60, 70, 80 et. i 1 złr. $ | we wwie pp. Mikolascha, Beisera, Ruckera, Wewiórskiego i Sklepińskiego. ZI s T a TA = 
he zp aż ODW Ra wad PE ecenia z prowincji wykonuja się bez prowizji odwrotną pocztą. 


zjnm. Abonament 40 ct. Kancja 
1 złr. 1067 


Gia ate Rossie 7 »» pismo ilustrowane 
a dzieci. Rocznie z przesyłką i z premją 
4 złr. (Lwów, ul. Gia A I a): ALBERT 


i wszelkie inne wina 


po najtańszych cenach peleca 


SZKOWRON 


setexa ZYGMUNTA RUCKERA | eee 
tOOGGOGOTWHOO 


Se Lwowie 


Mężczyzna ila ku, umi ak poleca 2959 
w si wie , umiejąc Fa JA |=. 
ons czytać i Uy po polsku $ F. e Królikowski na czę:te w obecnej porze panujące katary, ; RYKA 
p e E R E uue- || we Lwowie, piac Marjacki I. 7. chrypke, kaszel, puen i T d. bardzo SWIEC WOSKOWYCH i BLICHOWNIA WOSKU 
R EE Administracji „Dzien- —————P sumiennie Sporządzony d k S h b th 
= - Młoda egzaminowana „Syrop słodowo-ziołowy Dra Seburgera“ Fry EA a Scehubutha 
: r : ; , ów, Rynek 45 
wychowawczyni który wielokrotnie wypróbowany zyskał powszechne uznanie. Ona OE 


poleca 
nagrodzoną srebrnemi medalami zasługi, z istniejących dotąd 
najpiękniejszą i najtrwalszą 


Mieszkania i sklepy. 


po 1 cancie od wvrazn. 


z półn. Niemiec, z dobremi świade- butelki wraz ze sposobem użycia 50 et. 


ctwami, dobrze muzykalna, poszukuje 
posady w lepszym domu. £:skawe | 
i cferty pod Gł. 1007 odbiera Maasen» | RA m NA WA BAZE wd 


| stein « Vogler w Królewcu 
| 


siewicza 12, zaraz do najęcia. 13 | (Prusy). | ; h Ô 
nokoje. nyża, przedpokój, | | "TL *;1 lz 928 
kuchnia zaraz do najęcia. Miko- Y © 

łaja 1. 12. h Agentu ry I doskonałe, trwałe gatunki prawdziwych berneńskich materyj 


pokoje z kuchnią ulica Toro- 


2 


na ubrania, jakoto: Szewioty, Kamgarny, Doskin, Peruwien, 


Palmerston, Tyf, sukna liberyjne i dla straży ogniowych, w pięciu kolorach. 


FK ezanc! pokój frontowy w 
parterze z osobnym wchodem do na- 


jęcia ulica Zamojskiego 3. 


lub składu konsygnacyjnego masła, jaj i | 
innych karantowych artykułów ns 
agl 


nabywać można w najlepiej renomowanym 
Składzie fabrycznym „zum weissen Lamm* w Bernie. 


Nr. 0 biała — Nr. 1 jasno-żółta — Nr. 2 jasionowa — Nr, 3 orzechowa. — 


poszukuje stara solidna firma na Kopen i 
p Nr. 4 mahoniowa. 


Z 


a; 


4? pokoje z balkonem i kuchnią na hagę a ewentualnie na Skandynawię. ! Wzory na okaz rozsyłają się bezzwłocznie frauco. S JE k A 
I. piętrze, ulica Akademicka 28. ! AE c eg przyjmuje Binro j P Ok was S na żądanie franco. 
! ogłosze Waldemara Jacobsen | Waga. ostatnich czasach namnożyło s nóst lichych 

4 pokoje z przynależytościa- w Kopenhadee. 3042 naśladownictw mojej masy do podłogi, które s4 7 NĄ wia nia? 

mi. Zygmuntowska I. 17. m i i zupelnie nie do użycia; przestrzegam więc przed zakik 

= RE swa. S = akowych. Mi 

paraze stosowny lokal ua re- / 

stąurację lub maleczarnię | riag owe > "OGOGGIGOGGG6* 
z pięknym ogródkiem w śród- | Kompletne d 4 
gia Jest (per do wynaję- | ` , 5 T bli ki ł 
cia. Bliższa wiadomość w Administracji JI J Nil | ablicz BL em ` = 
APE ARLE W aN l onli z wyciągiem bulionowym i korzeniami. F J 

poleca >088 a Mączki zupow | 


Korespondencja prywatna. 


Do M. 
Jedni wyjechali — drudzy przyjadą. : 


z roślin strączkowych itd. 


są uznane jako 
najlepsze i najtańsze. 


Jedna łyżka stołowa ekstraktu na jedną filiżankę gerącej wody, duje. 


ANTONI HALSKI |! 


| handel żelazny | 
(| we Lwowie, Plac Marjacki 9. 


HENRYK SCHMITT 


Pennie anan rdf natychmiast bez wszelkich dodatków silny, smaczny rosół. ŻYCIORYS 
zzz n) Skład centralny Juliusz Maggi LĄ Comp. | Przez 
Ekonom | Parfumerie Universelle —— |dla Austro-Węgier Wien, 1, T O 6. WALENTEGO ĆWIKA 
posiadający dłaższą praktykę i zarządza” Leopolda Fausta SKŁAD KAWY Artura Kościekiego Do nabycia w: Lwowie u KAROLA BAŁŁABANA i STANISŁAWA LWOW 1888. 


jący samoistnie gospodarstwami od lat 
10, oheenie na drugiej posadzie, Żonaty, 
łat 31, życzy sobie zmienić dotychczasową 
posadę na inną w tym zawodzie, 
Bliższa wiadomość w Administracji 
„Dziennika Polskiego“. 302: 


Sarny po 70 et. kilo; Zające po 
złr. 1°30; Słonki tłuste po 10 ct 
I loco dworzec Wiedeń. 


L. Hirring. 


RGAINOŚĆ IOWA 


w Neklo, w miejscowości 
kąpielowej położena, jest z po- 
trzebnemi do małege gospodar- 


stwa domowego budynkami i 
z ogródkiem warzywnym z wol- 
nej ręki do sprzedania. 

Bliłszych wiadomości udzieli 
na żądanie właścicielka Rasta- 


wiecha w Szkle. 3081 


Przewybórne w smaku i zapachu 
przez Suez sprowadzane 


FJ|ERBATY 


chiówkie, 


a mianowicie : aj, kilo 


Nr. 0. „Assam-Pacco-Mandarin* naj- zł. 

przedniejsza mieszanka arom. 5— 
Nr. 1. „Taszu* Perła chin. żółto-kw. 4— 
Nr. 2. „Juntojczan Pecha," biwło-kw. 4" — 
Nr. 3. „Nandżyn,* ozarna mocna . „320 
Nr. 4. "Souchong," małe narkot. . . 2'80 
Nr. 5. "Congo, « familijna dobra . .2'— 
Nr. 6. „Proszek herbaciany” . . 1:50 
Nr. 7. zWysiowki,* z najlep. herbat 1-70 
Nr. 8. „Souehong,” najprzedniejsza 

w orygin. drewn. skrzynkach 4— 
Nr. 9. „Souchong,“ powyższa na wagę 3'60 


poleca hudel 


we Lwowie, w Rynku |. 42. 


e KOKS! KOKS! KOKS! Sp 


najlepszy, najtańszy i najczystszy materjał opałowy do kucheń i pieców 


posiadamy znowu na składzie i polecamy na porę zimową. 


każdą ość dosiajczemy (0 mieszka za 50 kilggr. 80 Gl. 


Podejmujemy się przerobienia własnym kosztem pieców kaflowy: h, tudzież kucheń 


j lki EGS ) ; 

Posiadamy także na składzie piece żelazne wyłożone n:aterjałem ogniotrwałym, +5 A A= +— R Zamówienia należy do mnie adresować. Du wykonywania 

| s Dom znżożony 1801 e 3, ulica Jiri 3 zamówień poniżej 25 klgr. upoważnioną jest w Galicji jedynie 

jake wyiącznie do cqalaria Hi hsem pizyuatne; takowe wora oglądrąć każdego czasu. zy oaae GUIN “i BORDEAUX firma p. Piotra AT we Prod dl» tego Pols) 
. . 1 >» "nklawicza, w erfum P* Razera i we wszyztkich apte 

Wszelkie zamówienia kartą korespondencyjną będa tego samego diia uskuteczniona. zuplnie się we Twowie w apt: PP. Mikolascha, Wewiórskiego, przez inne firmy oleje pod nazwiskiem „Ragosine* za lichy 

t |=) i w skfrdzie qu rhum P. Jg. Jahla; w Krakowie w apt. PP, Redyka, Wiszniewskiego, l szkodiiwy falsyfikat uważać należy. 2822 


Vyda»ca i jedab:er odp wiedzialpy : JózE! jaskownicki. 


| 


| 


2767 | MARKIEWICZA. 
kk EW NIMI FRWOWERZTYWEZNNAT TAA 
HAMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE 

TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ. | 


Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa 


pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem 
w każdą środę i niedzielę, 


pomiędzy HaVrem a Nowym Yorkiem 


w każdy wtorek, 


pomiędzy Szczecinem s Nowym Yorkiem 
co 2 tygodnie, 


pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zach. 


4O ot. 
Skład w księgarni 


GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA 


WE LWOWIE. 


Cena 1 złr. 


pod godłem: 


we Lwowie, ulica Sykstuska liczba 2 
poleca : 
prawdziwy włoski ekstrakt orzechowy 
chemika Primaseriego w Rzymie. 


SIWE WŁO<Y 


uzyskają w miarę używania w prze- || 
ciągu 2 do 8 dni pierwetną barwę t.j. 
hiond, brunatną lub czarną. Preparat 
wyśmienity i zupełnie nieszkodliwy 
Cena 1 złr. 50 et. 3052 


886 
I 


JE JE JE 3-0 3 > €_2 


Aa Tschinkla Szaowiań 


Olej słuchu 


Arm e. k. sekundarjusza Dr. Schi- 
prek uznany zaszczytnie przez wiele 
lekerski-h znakomiteści krajowych i za- 


we Lwowie, (horaż:zyzna 1. 22, otrzyma- 
wprost od producentów z Ameryki połu- 
dniowej świeży transport najlep- 
szej kawy i sprzedaje takową po €emie 
hurtiownej Lwowie 1 kilo ' 


3 


graniczny hb, dla swej siły leczniczej, we Lwor 1 3 

gdyż leczy wszelką głnekot* (nie złr. 1°80; na prowincji 4*/, kilo, y miesięcznie, d 

Ea a pae üm w uszach, strzy- złr. 9-15 franco. pomiędzy Hamb urgiem a Mexykiem e. k. nadworni dostawcy g 

ŻE wawy 23 ERA | Odbioreom nad 50 kilo opust p” OSD. nt M e EAP A f U Fabryki w Wiedniu, Schönfeld, Lobositz i w Lublanie l 
r go Towar: Ją rdz obrą sposo W 

użycia waptece Piotra Mikelascha Nie mam wcale tych gatunków kawy, które ność do podróżowania w kajutach i w środkowych PuZedzi SC $ polecają : 3023 W 


we Lwowie. 878 drudzy ped nazwą mojego godła ogłaszają 


_"Tschinkla 


utrzymania w czasie podróży jest znakomite, 


£a. 


grys kawowy 


Rliższej wiadomości udziela głowny ajent dla Galicji Jakób 
Klansner w Brodach. „Nr. 1097.“ 2770 


N=Z 


KKKKKKKKKKKKAKKKKKKKKKKKE 


% TOWARZYSTWO POWROŹNICZE $ 


<w” Radymnie 


Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniezoną i subwen- 
cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 


poleca swoje wyroby powroźnicze: 2769 


Postronki do szli i chomąt, lice, szle parciane i w skórę obszyte, 

naszelniki z łańcuchami, uździenice, krowiaki i wołowody, linewki 

i pawęźniki do wezów, liny do kafaru, gorzelni, kopalń i ciągnie- 

nia ciężaru, sznury do bielizny, szpagat różnej grubości, Gurty 

tapicerskie konopne i jutos.e. Hamaki (Hangemathen), sieci 

różnego rodzaju do rybołowstwa i polowania, sieci na konie 
(maski) od much. 

Na szczególniejszą uwagę zasługują nasze bardzo tanie 
chodniki szpagatowe na wschody i korytarze, przewyższające pod 
sę względem wszystkie tego iodzaju wyroby fabryczne 
z kokosu i juty, pasy maszynowe tańsze o 50”/, od skórzanych 
a wiele od nich silniejsze i gurty do obijania wózków, trwalsze 
od wszelkich tego rodzaju wyrobów koszykarskich. 

Oprócz powyższych wyrabiamy wszystko co w zakres 
powroźnietwa należy po cenach jak najumiarkowańszych. 


BF Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. "XgMf 
Dyrektor: 
Ks. Leon Pastor. 


Puszki po 3/, kilo 
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Ct 
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| DRUKARNIA 


| „DZIENNIKA POLSKIEGO" 


została przeniesioną 
do kamienicy Wgo Kiselki | A 


| róg ol Marjaokieo i w. Kopernika 4 611. IL 
Fabrykaty nasze sa do nabycia we wszystkich Rych haa korzennych, 


Ọ 
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KzsdeqfeN 


Najlepszy 


2 istniejących Soraw kawy 


AABY KOQJŁGCNS TOLOB(ANNĄEI Z 


Prawnie zastrzeżone. 
Kawa figowa i sułtańska figowa. 
Najlepsze czekolady uznane jako najlepszego gatunku i gdanac zonai] 
nagrodą na wazystkich wystawach. 
Kakao bez oleju, lekko rozpuszczalne i o delikatnym smaku. 
Angielskie Rocks-Drops, Candyty, owoce kandyzowane 
i glacê, Cedri, Arancini, kompoty i t. d 


vE? 


Pa 


JE EDE > 


Najlepszą 
Oliwę do maszyn RAGOSINE” 


MIE” w zimie niemarznącą "E 


poleca 


LUDWIK WINIARZ 


we Lwowie, Teatralna 16. 


Prawdziwe oleje maszynowe „Ragosine* sprzedawane 
dotychezas tylko w beczkach oryginalnych — dla umożebnienia 
surowadzania mniejszym odbiorcom, sprzedaje powyższa firma 
w naczyniach blaszanych plombowanych (w koszach) zawartości 
25 kilogramów, po cenach hurtownych. Na prowincję za pobraniem. 

Ol-j „Ragosine" jest bezwarunkowo najlepszym i najteń- 
s.ym materjałem smarowym dla 1" Bla iolniczych i parowych. 


Ostrzeżenie ! Blaszanki zaopatrzone są 


marką fabryczną i plombą. 


ję MA BÓLU ZER 


kto używa 


Elixiru, Pudru i Pasty do Zębów % 


Wenna 0:0: BENEDYKTYNÓW 


Opactwa w SOULAC (Gironde) 
Dom MAGUELONNE, Przaor 
2MEDALI ZŁOTE: w Bruxclli 1580r, w Londynie 1884 r, 
NAJWYŻSZE NAG er 


WYNALEZIONY rzez Przeora 
w roku l 3 7 3 PIOTRA BOURSAUD 
« Codzienne użycie kilku kropli Elixiru 


do Zębów Ojców Benedyktynów rozpuszczo- 
nych w pół szklanki wody zapobiega i leczy 
próchnienie zębów, które bicli i wzmacnia 
Jak równiez odświeża i utwierdza dziąsła 
wybornie. gy, 
«Oddajemy prawdziwą us- 
ługę naszym czytelnikom 
zwracając ich uwagę na ten 
starożytny i użyteczny pre- 
parat najłepsy ze środków 
leczących i jedynie zapobiega- 


É RKKA KM KACK IOKE 


x X 


PN 


do opalania koksem. 


Trauczań=nig 


o i sielleekiego, i w magazynie perf. P. Donning. 


Zarząd zakładu gazowego we Lwowie. 


Z Drukarni „Dziennika Polskicgo”. 


Papier s fabryki czerlańskiej, 


